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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
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Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


Czwartek 29. Września 1864. 


Alt NAR 


Administracja Gazety Narodowej i 
Dziennika Literackiego zaprasza do pre- 
numeraty na te oba pisma. 


Gazeta Narodowa z pizesyłką po- 
cztowa od 1. pażdziernika do konca gru- 
dnia . u b 4 złr. 80 ct. 

iwamiejscu 44". = 3 , 5, 

Dziennik Literacki z przesyłka po- 
cztowa od 1. pażdziernika do końca gru- 
dnia „łą 2 złr. 90 ct. 

jamicjsetw"""1.0 80 „ (0. 

iKompletnych egzemplarzy Dziennika Litera- 


cklego od 1. stycznia do końca września 1864 do- 
stac można dotąd w Administracji za cenę 6 złr. w, a.) 
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Organizacja szkól początkowych w 
Królestwie. 


Pod zwierzchniem zawiadywaniem Za- 
rządu oświecenia, nadzór ogólny szkół 
wszystkich ma zostawać przy naczelnikach 
dyrekcyj naukowych, które bedą sądząc z 
tego ukazu instytucją policji szkolnej. Gmi- 
ny wiejskie i miejskie same zakładają i 
utrzymują szkoły; prawo wyboru nauczycieli 
wiejskich, ukaz zostawia gminom wiej- 
skim, miejskim zaś gminom je odbiera. 
Dla czego: czy gminy wiejskie są wy- 
kształcehsze od miejskich, lepszy więc 
moga wybór uczynić ? Tak nie sądzi za- 
pewne i rząd moskiewski; ale wiejskim 
gminom pomimo prawa wyboru, można 
narzucić nauczyciela, mianowicie, iż na- 
czelnik dyrekcji naukowej ma bezwzgle- 
dne prawo przyjęcia lub odrzucenia wy- 
boru. Jemu zostawiona jest nieograniczona 
i Dez apelacji władza orzekania ; czy wy- 
brany ma potrzebne uzdolnienie czy nie, 
a żadnych niema przepisów co do wy- 
maganych warunków tego uzdolnienia. 
Gmina więc tego nauczyciela wybrać mu- 
si, którego jej naczelnik nasunie, a tym 
naczelnikiem będzie niezawodnie oficer 
lub policjant moskiewski. 

Gmina odpowiada solidarnie za każde 
polityczne przestępstwo nauczyciela. Ukaz 
mówi: „Jeżliby nauczyciele lub 
nauczycielki okazały się winne- 
mi rozsiewania szkodliwych wie- 


ści, albo podmawiania, lub ja- 
kichbadż innych, przeciwnych 
ogólnemu porządkowi  zamia- 


rów, zebranie gminne ulegnie ka- 
rze pieniężnej, wyrównywaj a- 
cej rocznej płacy, przez win- 
nego pobieranej.* Więc cała gmina 
czy to wiejska czy miejska ma pełnić 
względem wybranego przez siebie lub na- 
danego jej od rządu nauczyciela obowiązek 
tajnej policji, szpiegostwa, inaczej kontry- 
bucją będzie obłożona. Jest w tem coś 
tak potwornego, że czytajac to. trudno 
własnym oczom wierzyć. Już dla tego sa- 
mego żadna gmina nie powinna sobie ży- 
czyć szkoły i nauczyciela u siebie, jeżli 
nie chce być materjalnie zrujnowaną, a 
zepsutą moralnie. 

W szkołach katolickich, protestanckich 
i żydowskich początkowych moga być na- 
uczycielami Osoby wszelkiego stanu i 
wyznania, czyli jasno mówiąc: Moska- 
le moga pełnić funkcje nauczycieli. Tyl- 
ko w szkołach dla unitów lubelskich ma- 
ja być jedynie nauczycielami nieodmiennie 
sami tylko russcy, to Jest Moskale, a mo- 
ga być i wyznania grecko-unickiego. 

Religię, pismo święte, biblijna histo- 
rję wykładać mają nauczyciele świeccy 
innych przedmiotów ; a wykładać może w 
szkołach wiejskich i ksiądz miejscowy, 
jeżeli naczelnik dyrekcji naukowej na to 
pozwoli. W szkołach miejskich bezwzglę- 
dnie nauczyciel świecki ma wykładać reli- 
gię. Wiec religijne wykształcenie dzieci 
wiejskich odjęte jest w zasadzie, a w mia- 
stach bezwzględnie duchowieństwu wszy- 
eaeh wyznań. Moskwa bowiem widzi w 
duchowieństwie unickiem, łacińskiem, pro- 
testanckiem i żydowskiem wrogów swoich, 
i odsuwa je nietylko od kierownictwa szko- 
4 początkową, lecz i od wykładu religii 


dzieciom. Stronnictwo postępowe w Eu- 
ropie dąży do wyzwolenia szkoły z pod 
kierownictwa duchowieństwa. Moskwa 
jeszcze jest postępowszą, bo usuwa księży 
nawet od nauczania dziatwy religii! Jest- 
to potworność do niepojęcia! A tak się 
obawia duchowieństwa że wyrażnym pa- 
ragrafem zastrzega iż nietylko religii, lecz 
żadnego innego przedmiotu, nawet nauki 
abecadła nie śmie należący do jakiegokol- 
wiek zakonu albo kongregacji duchowny 
udzielać w szkołach początkowych — nie 
może być nauczycielem! 

Tylko tam, gdzie w miastach zapro- 
wadzone będą szkoły oddzielne dla mnie- 
manych Niepolaków, to jest dla protestan- 
tów, żydów i t. d., tam gmina ma prawo 
wybrać sobie nanczyciela duchownego do 
nauki religii, jeżli naczelnik dyrekcji na- 
ukowej go potwierdzi. Prawo to nabywa 
więc gmina po wyrzeczeniu się swej naro- 
dowości. 

Nie Wydział oświecenia wybiera lub 
przeznacza książki, z których mają u- 
czyć w szkołach początkowych , lecz in- 
stytucja, nie z oświatą niemająca wspólne- 
go, t.j. komitet, urządzający stosunki grun- 
towe wedle ukazu z 2. marca, komitet, 
złożony z samych prawie oficerów mo- 
skiewskich. 

Komitet ten oznacza, w jakim języku 
ma być dziatwa uczona w szkołach po- 
czątkowych, czy w polskim, niemieckim, 
moskiewskim, litewskim. Ukaz wpraw- 
dzie mówi iż w języku większości, lecz 
komitetowi zostawia bez apelacji rozstrzy- 
gnięcie, jakiej narodowości jest większość! 

Ukaz mówi, iż gmina ma prawo pro- 
sié rządu, ażeby przez lat 10 dodawał 
połowę kosztów na utrzymanie szkoły, a 
zarazem wskazuje że jeżeli mieszkańce 
(nie mówi nawet, czy większość — dosyć 
więc jeżeli dwaj, trzej) zażądają zaprowa- 
dzenia obok polskiego, litewskiego, it. d. 
i języka moskiewskiego, język ten musi 
być zaprowadzony. Żaprowadzenie więc 
języka tego będzie niezawodnie warunkiem 
zapomogi rządowej. 

Naczelnik naukowy ma prawo każde- 
go czy z wyboru gminy, czy z własnej no- 
minacji, nauczyciela lub nauczycielkę u- 
sunąć natychmiast i bez apelacji, „jeżli 
poweżmie przekonanie że ten lub 
ta wykładem swoim albo postę- 
powaniem szkodliwy wpływ na 
dzieci wywrzeć może“. 

Paragraf ten robi z naczelników dy- 
rekcyj naukowych najdowolniejszych w 
świecie policjantów. Nauczyciel nie po- 
trzebuje najlżejszego popełnić polityczne- 
go przekroczenia — bez najmnicjszej przy- 
czyny może być w każdej chwili oddalo- 
ny. Gdyby istotnie było podejrzenie 
jakiegoś szkodliwego zamiaru u niego, 
natenczas oprócz jego usunięcia bez pro- 
cesu, gmina płaci nadto kontrybucję, jak to 
powyżej zacytowaliśmy. Samo widzi- 
misię naczelnika o możliwości szkodli- 
wego wpływu nauczyciela na dzieci, po- 
zbawia nauczyciela posady. Aby to wi- 
dzimisię nie powstało, nauczyciel mu- 
si dawać nieustanne dowody swej lojalno- 
ści dla cara i Moskwy przy uczeniu dzie- 
ci abecadła! 

Z tych kilku wskazówek każdy sobie 
wyobrazi, czem ma stać się ta świeża Or- 
ganizacja szkół początkowych w Kongre- 
sówce. Jestto na jak najobszerniejszą ska- 
lę rozwinięta instytucja policji tajnej i ja- 
wnej. Naród od dołu ma być przez te 
szkoły rozbity na oddzielne części skła- 
dowe. Ci cosięod narodu wydzielić i ja- 
ko obcy mu żywioł stanąć mają, otrzy- 
mują przywileje, które bezwzględnie od- 
jęte są z góry ludności polskiej łacińskie- 
go obrządku. Szkoły początkowe usunię- 
to z pod naturalnego wpływu i nadzoru 
ukształceńszej klasy, po wsiach i miaste- 
czkach duchowieństwa i inteligencji miej- 
scowej, a oddano pod nadzór i kierunek 
policjantów. 


Przegląd polityczny. 


Ze spraw austcjackich mamy dwie do 
zapisania: otwarcie sejmu dalmatyńskiego dnia 
26. b. m. i sankcję uchwały sejmu siedmiogrodz- 
kiego, aby dla Siedmiogrodu | utworzono osobny 
sąd najwyższy z siedzibą w Siedmiogrodzie. 
sankcja przyzwała na to z wyjątkiem, aby sąd 
ten rezydował w Wiedniu, w czem leży ró- 
żnicą. 

Bankructwo Broschego w Pradze dotknęło 
bardzo wiele domów handlowych w Wiedniu i 
w Niemczech. 

Botschafter twierdzi, iż część niedoboru na 
rok bieżący ma być pokrytą puszczeniem w o- 
bieg pożyczki podatkowej 30 — 40 milionów. 


Zjazd cesarza Napoleona z królem pru- 
skim zdaje się nabierać znowu pewności. W 
Karlsruhe miano zapowiedzieć już urzędownie 
jego przybycie do Baden-Baden, dokąd także 
1 car ma zawitać. 


Manewra pruskie pod Berlinem potrwają 
do dziś d. 29. b.m. Charakterystycznem jest ich 
wykonanie. Wojsko pruskie, tam zgromadzone, 
podzielone jest na dwa wielkie oddziały: za- 
chodni i wschodni. Pierwszy ma przedstawiać 
Francuzów, maszerujących na Berlin, drugi za- 
słania stolicę przed niemi i odpędza ich.— Jen. 
Gablenz powrócił już do Szlezwiku i Jutlandji, 
gdzie armia sprzymierzona wybiera się na leże 
zimowe, i wznosi wszędzie fortyfikacje od 
strony Danii. 

Amerykańskie dzienniki podają ciekawy 
plan, jakoby przez Bismarka przedłożony w 
Wiedniu. Niemcy całe mają być podzielone na 
dwie połowy, północną protestancką i południo- 
wą katolicką. Król pruski zostałby cesarzem 
Niemiee północnych, cesarz austrjącki cesarzem 
południowych. Aby ująć Europę dla planu tego, 
Francja ma otrzymać lewy brzeg Renu, Wło- 
chy Wenecję, a Moskwa jeszcze kawał Polski. 


© obecnem położeniu wojennem w pół- 
nocnej Ameryce pisze jenerał Grant co nastę- 
puje w liście do jednego z swych przyjaciół : 

„„Dla zupełnego utrzymania Unii potrze- 
ba jeno wytrwałości i zgody państw Północnych. 
Buntownicy walczą już ostatniemi siłami. Star- 
ce i dzieci stoją na warcie w więzieniach i przy 
mostach dróg żelaznych, równie jak i w wiel- 
kiej części pozycyj oszańeowanych. Nie mogą 
już zastąpić ani jednego człowieka, któregoby 
stracili. Prócz straty w różnych potyczkach, 
tracą dziś dziennie po jednym pułku przez de- 
zercję i inne przyczyny: koniec buntu wnet więc 
nastąpić musi, jeżeli tylko sami wiernymi sobie 
PAD A. Jedyna nadzieja buntowników po- 
ega na niezgodzie Północy. Niezgoda Północy 
sprowadziłaby buntownikom posiłki z Tennesse, 
z Kentucky i Missouri, nas by zaś osłabiła. Te- 
raz wszystkich dokładają starań, ażeby się u- 
trzymać przynajmniej do wyboru nowego pre- 
zydenta. Od tego wyboru spodziewają się szczę- 
śliwej dla siebie zmiany. Liczą na kontrrewo- 
lucję, na wybor stronnika pokoju. Nasi przyja- 
ciele pokoju bardzo się jednak mylą, sądząc, 
że za rozdziałem Południa od Północy nastąpi 
pokój. Południowcy żądaliby zwrotu niewolni- 
ków uwolnionych i wynagrodzenia strat, jakie 
ponieśli." -- List ten ma widocznie barwę opty: 
mistyczną. 


Nieprzyjaciele świeżej konwencji francuz:ko- 
włoskiej nie mogąc ani w Turynie ani w Pa- 
ryżu zapobiedz jej donośności, zakładają dźwi- 
gnię do jej złamania w Rzymie. Na dworze 
Ojca w. musi być wielka przeciw niej agiitacja, a 
dwór rzymskimusi być zachwiany w pie rwotnem 
swem przychylnem mniemaniu, kiedy półurzędo- 
wy organ drugiego cesarstwa, Constit utionnel, 
jaż po raz wtóry usiłuje usunąć pod ejrzliwo- 
ści kurji apostolskiej i konwencję zaw::rtą wy- 
stawić w wietle, dla niej najkorzystn iejszem. 
Gabinet francuzki ma i w Rzymie sam ym swo- 
ich prokuratorów. 

Rzymska Kor.np. z d. 25. b.m. ogłasza mo- 
wę kardynała Bonnechose, miang przy sposo- 
bności nadania mu baretu, w której powiada 
ten kardynał, że cesarz Napoleon pragnie zawsze 
gwarancji świeckiej władzy papieża. 

Neue Freie Presse nie przestaje wadzić Au- 
Btrji, aby się miała na baczności. W korespo0n- 
dencji z Paryża piszą jej: „Artyksał dziennika 
la France o nowym zwrocie w spre,wie włoskiej, 
zwrócić powinien i we Wiedniu s zczególniejszą 
uwagę. Pospieszam więc nadesłać wam jeszcze 
kilka wiadomości, które uważa; możecie jako 
dodatek do genezy umieszczone go przez France 
artykułu o kwestji włoskiej.  Nasamprzód jest 
to dla wtajemniczonych znaną rzeczą, ŻE ce- 
sarz ma to silne przekonani e, iż istnieje już 
święte przymierze trzech mo carstw północnych, 
a ich gabinety mają być gorliwie zajęte wcią- 
gnieniem do tegoż przymierza i Anglii. Cesarz 
przypisuje temu spełznien ie na niczem swoich 
zamiarów przywrócenia aliansu mocarstw za- 
chodnich, a niezadowole nie z tego, popchnęło 
go więcej niż święte pr.zymierze do chwycenia 


Rok Til 


Przedpłatę przyjmują: 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ: przy 
ulicy Wałowej pod l, 285 m., tudzież wszystkie Urzęda 
pocztowe austrjackie, 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za oplatą od miejsca objętosci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie, 

Przedpłatę i ogłoszenia na calą Francję przyj- 
muje jedynie p. Ludwik Płoński w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugene 59, 

W Wiedniu pryyjmuje ogloszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr, 22, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „franco.* 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 

zwracają się i będą niszczone. 


inicjatywy wobee Włoch. Jako trzeci powód po- 
dają, że cesarz więcej niż niemieckie gabinety 
uprzedzony jest myślą, iż prasko - austrjacka 
przyjażń przyprowadzi do skutku projekt refor- 
my związkowej, zjednoczenie Niemiec. Drouin 
de Lhuys starał się o ile możności wyjaśnić ce- 
Sarzowi, iż nie istnieje jeszcze Święte przymie- 
rze mocarstw północnych, lecz zawartem być 
łatwo może przez poruszenie kwestji włoskiej; 
przedkłada! on, rzec można, dowody nawet, iż 
zjazdy w Kissingen i Karlsbadziefbynajmniej 
nie odniosłyby podobnego skutku, — lecz nadare- 
mnie. Cesarz naprzeciw tego wszystkiego sta- 
wiał tylko swoje niezłomne, lecz na dobrych, 
tylko jemu znanych powodach oparte przeko- 
nanie i niem się kierował. 

„Dodać wszakże należy, iż książę Napoleon 
obrabiał pana Drouin de Lhuys tym razem ze 
skutkiem, bo nie mógł wstrzymać się od try- 
umfującego wyrażenia: „Jesteśmy teraz w dro- 
dze do Wenecji, lentement mais vigou- 
reusement“ (zwolna ale żywo). 


Zaburzenia w Turynie trwały przez trzy 
dni, począwszy od d. 20. Dnia następnego przy- 
szło jak wiadomo do rozlewu krwi. Wojsku, 
gwardji narodowej i munieypalności powiodło 
się przywrócić tego dnia porządek obustron- 
nemi ofiarami. Przez cały ten czas, jak widać z 
okrzyków, wznoszonych przez tumultuantów, ża- 
dne stronnictwo polityczne nie brało w rozru- 
chach udziału. Nadużywano tylko nazwiska rze- 
czypospolitej i Garibaldego, aby nadać ruchowi 
cechę manifestacji narodowej. Tymczasem był 
on tylko czysto miejscowym, z egoistycznych 
pobudek pochodzącym. Największą nienawiść 
objawiły tłumy przeciw policji i jej naczelniko- 
wi. Kwestora policji musiała siła zbrojna uwol- 
nić z rąk pospólstwa. Lud był uzbrojony w 
rewolwery i sztylety, które pozabierał, plądrując 
składy broni. Na placu zamkowym, przed gma- 
chem ministerstwa pierwszy strzał padł ze stro- 
ny ludu na wojsko, które poprzód pozdejmowa- 
ło bagnety z karabinów. Dopiero po tym strza- 
le, przypadkowym może, nastąpiły salwy ostre. 
Rząd wytoczył śledztwo dla zbadania, czy woj- 
sko było zmuszone do użycia broni w tym razie. 

Ranek d. 22. b.m. przeszedł spokojnie. Jak 
zwykle w takich razach. obiegały pogłoski, iż 
Menabrea oświadczył, że myśl przeniesienia sto- 
licy pochodzi od margrabicgo Pepoli, że prezy- 
dent senatu Sclopis podał się do dymisji, że 
prezydent Izby poselskiej Cassinis głosować bę- 
dzie przeciw przeniesieniu stolicy. Na ulicach 
rozdawano broszury, rozbierające tę kwestję. ży- 
wotną dla miasta. Wzburzenie zaś nie zmniej- 
szało się, — ze wszech stron obawiano się, iż 
stronnictwo klerykalne złączy się z Mazzinista- 
mi, ażeby sprowadzić wywrot porządku społe- 
cznego; z drugiej strony pogłoska, że Garibal- 
di odrzucił stanowezo objęcie steru powstania, 
było oliwą, lana na ogień. Po południu ujrzano 
płakaty, wzywające do subskrypcji na „ofiary 
dnia 21. września.“ Po ulicach tworzyły się gru- 

y, rozprawiające o obecnych wypadkach. Zale- 
wie zapadł zmrok, zaraz na nowo poczęły się 
zbiegowiska. Karabinierów wyszydzano, tu i 
ówdzie zdarto królewskie godła, było nawet 
słychać, iż zrabowano kilka składów broni. —- 
Ze strony ministerstwa nie czyniono żadnych 
kroków do przywrócenia porządku; w końcu 
wystąpiła znaczna liczba notarjuszów, adwoka- 
tów, kupców, rozpowszechniając plakaty, wysta- 
wiające niemoc ministerstwa, mającego 25.000 
żołnierzy do rozporządzenia. „Pozostańmy w 
granicach lojalności, mówi plakat, a minister- 
stwo na ławie oskarżonych zda sprawę z anti- 
narodowego czynu zrzeczenia się Rzymu. Tyl- 
ko precz z krokami nieprzyjacielskiemi; powin- 
niśmy mieć tylko jeden program, t. j. — mini- 
sterstwo na ławie oskarżonych.* Około 9. go- 
dziny wieczorem przyszło znowu do przelewu 
krwi na Piazza San Carlo. Są o tem telegramy, 
szczegóły zaś niewiadome. D 

Podług ostatnich depesz nie przyszło po 
23. b. m. do dalszych rozruchów. Członkowie 
ministerstwa Minghettego oświadczyli d. 22. kró- 
lowi, iż są gotowi ustąpić, jeżeli uważa ten 
krok jako potrzebny do przywrócenia spokoju 
w Turynie. Zrobili jeszcze uwagę, że nie poda- 
li się z tego powodu od razu do dymisji, po- 
nieważ obawiali się, ażeby nie obwiniono ich, 
iż chcą zrzucić z siebie odpowiedzialność za 
te wypadki. W skutek tego wezwał król do 
siebie jenerała Lamarmora, wezwał minister- 
stwo do ustąpienia i polecił jenerałowi utwo- 
rzenie nowego gabinetu. Lamarmora zwrócił się 
też do hrabiego Ponza San Martino i do pp. 
Lanza i Petit. Dziennik Słampa utrzymuje, że 
ci ostatni trzej panowie przyjęli, zaś hrabia 
Ponza odrzucił. Spodziewają się tutaj manife- 
stu króla do ludu; jego zachowanie przyczyniło 
się najwięcej do uspokojenia umysłów. Wiedzą 
o tem, iż tylko z niechęcią zgodził Się na prze- 
niesienie stolicy: miał on powiedzieć: „Czynię 
to w interesie Włoch i niemam prawa nazywać 
to poświęceniem, co jest pełnieniem prostem o- 
bowiązku.* Zaprowadzenie nowego ministerstwa 
nie zmienia zupełnie konwencji, chociaż Min- 
ghetti i koledzy jego padli ofiarą niechęci Tu- 
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ryńczyków, dla których był nadzwyczajną nie- 
spodzianka zwrot ten nagiv. Nowe minister- 
stwo ma być już calkiem ukonstytuowane. 

Dnia 20. b. m. nrzedsiębrano w nocy, jak 
donosi austrjacka Triester Zty., w Medjolanie 
i Bergamo kilka aresztowań, stojących jak się 
zdaje w związku z znanym spiskiem w polu- 
dniowym Tyrolu, ponieważ między aresztowa- 
nymi było także kilku żyjących w Medjolanie 
południowych Tyrolczyków, u których znalezio- 
no kompromitujące korespondencje. Z przechwy- 
conych tych korespondencyj pokazuje się mię- 
dzy innemi iż ostatniemi dniami wysłano zua- 
czną ilość broni i amunicji do Riva (w Tyrolu 
południowym) jeziorem Garda. Niewiadomo czy 
rząd włoski schwytał tę broń, czy też ją gdzie 
ukryto. Tyle tylko jest rzeczą pewną, że w 
kilku miejscach na lombardzko-tyrolskiej gra- 
nicy szukano schowków broni, co jednakże było 
zupe!'nie bezskutecznem, 


W sprawie jenerala Langiewicza torzy- 
ły się jak wiadomo układy między rządem 
austrjackim i szwajcarskim o wypuszczenie go 
z twierdzy Josefstadt. O przebiegu tych roko- 
wań słychać było dotąd, że gabinet wiedeński 
w ogóle okazał gotowość wypuszczenia Langie- 
wieza na wolność, który tymczasem stał się ho- 
norowym obywatelem Szwajcarji, jeżli szwaj- 
carska rada związkowa przyjmie odpowiedzial- 
ność za skutki tego kroku, a mianowicie za 
możebny dalszy udział Langiewicza w powsta- 
niu polskiem. Rada związkowa oświadczyła na 
to także w ogóle gotowość przyjęcia na siebie 
takiej poręki; gabinet wiedeński zaś odpowie- 
dział, że podlug jego zdania ogólnikowe zapewnie- 
nie w tym kierunku nie wystarcza, lecz potrze- 
ba specjalnych rękojmi. Tak rzeczy stoja i 
dzisiaj, Ciekawego poglądu na szczegóły ukła- 
dów, tudzież na motywa, które przeszkodziły 
na razie rządowi austrjackiemu uczynić zadość 
wymaganiu Rady związkowej, nastręcza zamiesz- 
czone poniżej pismo szwajcarskiej kancelarji 
związkowej do Langiewicza z dnia 12. bm., 
które przełożyliśmy z Pressy wiedeńskiej : 

„Berno 12. września. 

„Szwajcarska kancelarja związkowa do pana 
Jenerała Langiewicza w Josefstadzie. 

„Panie jenerale! Ces. minist r spraw Za- 
granicznych hr. Rechberg wyraził się świeżo w 
nocie, wystosowanej do tutejszego pose!stwa, iż 
żądaniu, aby pana bezzwłocznie wypuszczono, 
nie można zadość uczynić. Nota ta, datowana 
d. 31. sierpnia, powołuje się na to, „„że dotych- 
czasowe przez radę związkową złożone oświad- 
czenia uważał rząd cesarski nie za jedyny wa- 
runek pańskiego wypuszczenia, lecz tylko za 
konieczny punkt wyjścia przy układach nad 
tem wypuszczeniem. Rząd cesarski wie wszak- 
że z dobrego źródła, że zniesienie internowania 
pańskiego w Austrji ma się stać sygnałem do 
nowych ruchów w Polsce, przyczem użytoby 
pańskiego imienia, aby rozniecić groźne niepo- 
koje. Pod takiemi okolicznościami chwila obe- 
cna wydaje się całkiem niestósowną, aby pana 
wypuścić do Szwajcarji, a rząd e sarski musi 
na wszelki przypadek przyjść do przekonania 
iż panu po wypuszczeniu na wolność będzie 
absolutnem niepodobieństwem, brać udział w 
zabiegach rewolucyjnych. Prawda że rada związ- 
kowa przyjęła na siebie w tym razie pewne 
zobowiazania, lecz zawsze jeszcze bliżej należy 
określić, jakich środków ma użyć, aby pana 
zachować zdala od ruchów rewolucyjuych w 
Połsce."* 

„W skutek tego rada związkowa widziała 
się zmuszoną, swemu posłowi w Wiedniu wyło- 
żyć teraźniejszy stan rzeczy z poleceniem, aby 
o tem w sposób stosowny uwiadomił ministra 
carskiego. 

„Rada związkowa nadmienia tam, że po- 
wodem do wstawiania się jej za panem, nie by- 
ły względy polityczne, lecz uznane powszechnie 
Zasady prawa. Żadnemu bowiem państwu we- 
dle tych zasad nie wolno bez wyroku i prawa 
zatrzymywać poddanych innego państwa na pro- 
ste podejrzenie, iż oni mogliby przedsięwziąć 
cos szkodliwego lub bezprawnego. Ponie- 
waż jednak rząd cesarski inaczej sobie postę- 
puje wobec obywatela szwajcarskiego, przeto 
bylo obowiązkiem rady federacyjnej, wstawiać 
się za Swoim przynależnym. Rada związkowa 
nie ma wprawdzie nie przeciw temu, aby ce- 
sarskiemu rządowi przyznać prawo, odmówie- 
nia szwajrarskiemu obywatelowi pobytu, lub 
nawet wydalenia go ze swego kraju z powodów 
polityczno-policyjnych: leez nie może przyznać 
uprawnienia, aby rządowi cesarskiemu przysłuci- 
wało prawo obywatela Szwajcarji z powodów 
„Stosowności* trzymać w więzieniu czas nieogra- 
niczony. Rada związkowa wzięła w rachunek 
trudną zaprawdę pozycję ministerstwa austrja- 
ekiego, i stawiła dopiero wtedy pewne żądania, 
gdy owe trudności należało uważać po najwię- 
kszej części za nsunięte. Wsparia na tem, rada 
związkowa sądziła wszakże, iż w tym razie 
może liczyć na spełnienie żądania. które odpo- 
wiada całkiem ustawom prawa międzynarodowe- 
g0. Zamiast tego otrzymaliśmy nowe żądanie, 
aby rada związkowa wykazała się, jakiemi srod- 


zanim śl uczynić zadość przyjętym zobowią- 


„Rada związk j - 
związkowa jednak udowodniwszy 
Eo A jak bardzo jest gotową uczynić 


|. BIUSZNnym życzeniom , musi teraz uznać 
za niegodne Siebie, isé dalej tą droga, zwła- 
szcza iż Jej rzeczą jest osądzić, jak przyjętym 
zobowiązaniom chce zadość uczynić. 

„Pod takiemi okolicznościami rada zwią- 
zkową uważa za rzecz najstogowniejszą, cofnąć 
się na stanowisko jasnego prawa. i ztamtąd oh- 
stawać przy żądaniu pańskiego uwolnienia. 
zg ię niechaj wystarczy stwierdzić, że sam 
c ski ani słówkiem nie zaprzeczał pra- 
ME. asadnieniu żądania rady federacyjnej 

80 zawisło teraz od jego własnego zapatry- 


Wania się, kied GRP 
do powyższego żądania * dobre przychylić się 


GAZETA NARODOWA z d. 29. września 1864. 
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„Zawiadamiając pana o głównej osnowie 7 miliona dolarów obciąży. Czy podobna przypu- ; przewódzeów Polaków, chociaż bracia nasi 


tej nowej korespondencji, winniśmy dodać. że 
rada związkowa w tej sprawie narazie nie mo- | 
że nie dalej czynić urzędownie, leez pomimo 
tego nie straci jej z oczu. 

„Z wszelkiem poważani*m w imieniu szwaj: 
carskiej kancelarji związkowej. 

„(Podp.) kanclerz federacji: Schiess.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 24. września. 


É Nie bedę wam pisał o zamieszkach w 
Turynie. Podobne wiado'rości zbyt szybko tele- 
grafy roznoszą, a nawet w takich razach tak 
dalece odstępować zwykły od właściwego sobie 
lakonizmu , że napróżno bym się kusił o dości- 
gnięcie ich listem, który dopiero w d. 29. b. m. 
najweześniej u was drukowanym być może. 
Zresztą wiadomości jakie tutaj do dzisiaj co do 
tych zamieszek nadeszły, nie o wiele pomnaża- 
ją liczbę szczególów, podanych przez wezornj- 
sze telegramy wieczorne, które już posiadać 
musicie. Z tych szezegòlów, jak również z wia- 
domości jakie tu posiadamy, nie trudno się prze- 
konać, że zamieszki te miały charakter czy- 
sto-miejscowy, że wywołane zostały przez in- 
teresa grodu, który widząc że przestaje być 
stolicą, zbyt to uczuł, ażeby smutnej abdyka- 
cji nie oblać kilkoma strumieniami krwi. Nie 
trzeba być prorokiem, ażeby przepowiedzieć, 
że gdy i jeżeli (co zdaje się niewątpliwem) 
przyjdzie do przeniesienia stolicy do Rzymu, 
też same zamieszki powtórzą się we Florencji: 
ludność bowiem każdego wielkiego miasta zbyt 
wiele ma w tem interesu, żeby to miasto było 
stolicą potężnego państwa. ażeby dziwić się 
można było, że ze'ście stolicy do rzędu pro- 
wincjonalnego miasta odbyć się nie może bez 
manifestacji cichej, albo też krwawej, stosownie 
do okoliczności. 

To też bynajmniej nie jest i nie może być 
zwykłą w innych razach pokrywką trwożącego 
stanu rzeczy twierdzenie ministerjalnej dene- 
szy, że myśl przeniesienia stolicy lubo wywoła- 
ła to opłakane starcie, jest jednakże najlepiej 
przez całe Włochy przyjętą. —z zastrzeżeniem 
wszakże drobnych zazdrości innych miast, a 
mianowicie Neapolu, które mogły mieć pre- 
tensję do wyboru. 

Zdaje się, że niezawodnym skutkiem kon- 
wencji z d. 15. września bedzie między innemi 
cząstkowa zmiana gabinetu w Turynie, o któ- 
rej, lubo dotąd dopiero na nią się zanosi, wprzód 
was może od mego listu depesza telegraficzna 
zawiadomi. Jenerał Lamarmora był nowoły- 
wanym przez króla, i zdaje się wejdzie do 
składu rządu. 

Jakkolwiek p. Sartiges, poseł franeuski w 
Rzymie, już w d. 21. b. m. zakomunikował u- 
rzędownie kardynałowi Antonellemu konwencję 
rancusko-włoską, dzienniki klerykalne usiłują 
jeszcze wyciagać z niej jak najpomyślniejsze 
dla władzy doczesnej horoskopy. Mówią oni, 
że papież nie potrzebuje pozwolenia Francji i 
Włoch do utworzenia swojej armii, że bez zgo- 
dv dworu rzymskiego rząd turyński nie może 
spłacać jego długów i td. Wszystko to dobrze 
wygląda, zwłaszcza że wydaje się jakby było 
mówionem w imieniu rządu, który ma i skarb 
pełny i armie dostatnią, — a'e wniosek, jaki z 
tego wyprowadzają dzienniki ultramontańskie, 
zdaje się smutnem złudzeniem. Konwencja fran- 
cusko-włoska ma być tedv ich zdaniem niezem 
wiecej jak projektem. podanym papieżowi do 
zatwierdzenia, albowiem bez zgody Ojca świę- 
tego ani armia papiezka nie stanie, ani cześci 
długu rzymskiego Wlochy ne zapłacą. Docho- 
dząc do tej imponującej konkluzji Gaze/e de 
France nie zdaje się zwracać uwaci, ile podo- 
bna odmowa sankcji ze strony dworu rzym- 
skiego byłaby korzystną dla — Piemontu, jak 
legitymiści i ultramontanie dotąd upornie nazy- 
wają królestwo Włoskie. 

Oma! że nie zapommałem wspomnieć, że 
Manitor wczorajszy artykuły Consttlutionnela 
o konwencji z zacytowaniem źródla eo do sło- 
wa powtórzył. Prócz tego przedruku niema ani 
słóweczka więcej z urzędowego lub półurzędo- 
wego źródła. Konwencja z d. 15. września zbyt 
jest dobrze przyjętą przez oninię publiczną we 
Francji, żeby dzienniki urzędowe bronić jej po- 
trzebowały, można tedy dać wypoczynek stru- 
dzonemu kontradykcjami pióru p. Limeyraca. 

Gabinet madrycki, działający pod firmą 
zniedołężniałego i niezdolnego już do kierowa- 
nia sprawami państwa starca. jenerala Narvae- 
za, urzędownie zaprosił już królową Krystynę 
(matkę rządzącej królowej Izabeli) do powrotu 
do Hiszpanii, odtąd wiec chwila powrotu w 
granice kraju, tak dawno dla niej zamkniętego, 
zależy tylko od woli królowej, która zapewne 
nie zaniedba przyjazdem swoim dorzucić nowy 
ciężar na szalę nader przykrego położenia 
Hiszpanii. 

Rząd Północnych Stanów amerykańskich 
negocjuje nową pożyczkę w Holandji. Ktoso- 
bie przypomnie cyfry, jakie o obecnem położe- 
niu skarbu unionistowskiego w jednym z poprze- 
dnich listów podałem, dla tego następne cyfry 
bedą dostatecznie wymownemi. Pożyczka nomi- 
nalnie wynosić będzie 100 milionów dolarów, 
w takiej więc sumie obciąży budżet państwa; 
ma być wypuszezoną po kursie 42 za 100, to 
jest tylko 42 milionów skarbowi przyniesie. Pro- 
cent roczny od nominalnej wartości wynosić 
będzie 7 od sta, płatny w złocie, a że chwilo- 
we snadnięcie kursu złota w skutek nowej po- 
żyezki do dawnej wysokości naturalnie dojść 
musi, więc płacac papierami po 250 za 100 
rząd washinętoński samym procentem od tych 
43 mil. dolarów zwiększy swój dług dorocznie 
o 17,500.000 dolarów, czyli za otrzymaną sumę 
budżet swój w pierwszym zaraz roku o 117,4 
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| szczać, żeby przy takiej trudności otrzymania 


gotówki, wojna, wyczerpująca wszystkie soki 
żywotne narodu, mogła trwać diużej ?... 


Bolonia d. 24. września. 


(0) W tej chwili powracam z Turynu. Już 
przyniosły wam dzienniki wiadomość o zaburze- 
niach w Turynie, które całe Włochy zaalarmo- 
wały. Wczoraj było już zupełnie spokojnie, 
sklepy poodmykano napowrót, i w stolicy da- 
wny porządek zdawał się być przywróconym. 
Czyli wieczorem nowe nie nastąpiły zajścia, © 
tem niewiem, gdyż po obiedzie wyjechałem z 
Tury nu. 

Przed kilkoma dniami ogłosił włoski dzien= 
nik Guzze/ta di Torino, że stolica do Florencji 
przeniesioną zostanie. Nie podob ło się to mie- 
szkańcom, których handel wiele by na tem u- 
cierpiał; zaczęli się przeto d. 21. b. m. tłumnie 
po ulicach zbierać, krzycząc na głos cały: „Vi- 
va Torino Capitale!* Drukarnie Gazety Turum: 
skiej oblegali zanaleni, chcąc się zemścić na 
redaktorze za podaną wiadomość; a inni w zna- 
cznej li*zbie ehcieli wtargnać do palacu na piaz- 
za di Castello — do ministerjaum. Wojsko wzbro- 
nilo im wstępu. Karabiniery (niby to w obronie 
własnej) bez rozkazu strzelili do zgromadzone- 
go ludu, i 1Ociu padło na miejscu. Wzburzony 
naród zaczął rzucać kamieniami i kluć sztyletami, 
a rezultat okazał, że tego dnia do Z0tu żołnierzy 
było rannych, między którymi pięciu bardzo cię- 
żko. Dnia nastepnego wieczorem ponowiły się też 
same wypadki, tylko w daleko większych rozmia- 
rach. Najpierw obili mieszkańcy prefekta kwe- 
stury (policji) w kawiarni na placu St. Carlo, 
a potem zaczęli strzelać do gmachu policji. Woj- 
sko dało ognia i do dwudziestu z ludu zginelo. 
Między żołnierzami jest kiku zabitych a do 50 
rannych, między którymi jeden pułkownik (co- 
lonello). Gwardję narodową powołano pod broń, 
wiele wojska ściągają do miasta, a główne do- 
wództwo nad siłami zbrojnemi objął jenerał Della 
Rocca. 

Wielu cudzoziemców patrząc na te wypad- 
ki turyńskie, chcą widzieć w nich prolog wiel- 
kiej rewolucji socejalno-politycznej, która mogła 
by wypłynąć z niezadowolenia i z nieufności, 
jaką ma naród do dzisiejszego rządu — lecz 
wpatrujący się zimno w charakter piemonckiego 
ludu, nie obaczy w terażniejszych wypadkach 
żadnej rewolucyjnej dążności. Zupełnie czysto 
materjalne pohudki wywołały zbiegowiska i 
strzelaniny w Turynie. Wiadomo wam, że w 
skutek wizyty margr. Pepolego, ministra wło- 
skiego, u Napoleona III. w Paryżu, miedzy rzą- 
dem francuzkim a włoskim przyszedł traktat 
do skutku, mocą którego najdalej we dwa lata 
cesarz Francuzów wycofa swoje wojska z 
Rzymu. Izba deputowanych w Turynie zo- 
stala natychmiast urzędownie zwołaną. Że 
zaś po wyjściu wojsk francuzkich, pierwszem 
zadaniem Włochów ma być posunąć się do 
Rzymu, zebrali przeto ministrowie radę. złożoną 
ze wszystkich jenerałów, na której zapytano: 
czyli w razie uderzenia na Rzyia i spodziewa- 
nego wkroczenią Austrjaków, Turyn jest do- 
statecznie silnym, aby się mógł przeciw woj- 
skom austrjackim utrzymać? Na radzie wypa- 
dło, że stolicę koniecznie po za Apeniny prze- 
nieść wypad, inaczej bowiem mogłyby się po- 
wtórzyć wypadki, tak smutne za panowania 
Karola Alberta. To postanowiono — lecz ani 
Tzba deputowanych nie głosowała jeszcze nad 
tym przedmiotem, bo dopiero w październiku 
się zgromadzi, ani też król nie dał swego sta- 
nowczego zdania. 

Guzzelia di Torino ogłosiła pierwsza, że we- 
dle wszelkiego prawdopodobieństwa stolicę do 
Florencji przeniosą, a lud wywołał zaburzenia. 
Kto zna Włochy, kto zajrzy w ich życie sgo- 
cjalne i polityczne, ten znajdzie ogromną różnicę 
między takzwanym Piemontem a resztą półwy- 
spu Apenińskiego. Zacząwszy od Medjolanu aż 
do Reggio w Kalabrji wszystko to czyści repu- 
blikanie, synowie idei Garibaldego, pragnący 
wielkich i niepodległych Włoch, gdy przeciwnie 
Piemontczycy, najpoddańsi realisci, widzą tylko 
w królu swego Boga, a w tronie swój jedyny 
Stracić w Turynie stolicę, znaczyłoby 
dla nich tyle, co stracić całą powagę wobec 
reszty Włoch, stracić handel, stracić wszystko. 

Prędzej czy później, przeniosą jednak sto- 
licẹ do Florencji. Doniosę wam teraz o bardzo 
pięknym odcieniu charakteru mieszkańców Flo- 
rencji. Skoro się obywatele Toskany dowiedzieli, 
że do ich miasta stolicę Włoch przenieść mają, 
natychmiast zaczęli podpisywać adres, którego 
całą treścią jest: że jeżeli Florencja ma być 
tylko tym*zasową stolicą, natenczas z najwięk- 
szą chęcią ujrzą króla w murach swoich; lecz 
gdyby pobyt w Toskanie miał hyć długim i 
gdyby pobyt Wiktora Emanuela we Florencji 
miał go powstrzymywać w zamiarze posunięcia 
się do Rzymu, natenczas dziękują za zaszczyt 
iakiegoby doznali z przybycia króla. Czyli ten 
adres przyjdzie do skutku, nie wiem, leez fak- 
tem jest, że go podpisują. Włosi tylko do Rzy- 
mo wzdychają. cały półwysep ani przed Tury- 
nem, ani przed Florencją, ani przed Neapolem 
korzyć się nie potrafi, — dla ich dumy potrzeba 
koniecznie dawnej stolicy cezarów. 

Jakie wypadną następstwa z zaburzeń w 
Turynie, nie wiadomo, lecz to pewna. że emi- 
gracja polska, bawiąca w tem mieście, będzie 
miała niemałe nieprzyjemności. Kiedy przed 
kilkoma tygodniami strzelano sie w czasie wy- 
borów w Genewie, natenczas rząd szwajcar- 
ski zapytał natychmiast urzedownie miasto, czyli 
Polacy nie mieli w tem Czinnego udziału. Nie 


chcę być prorokiem, lecz sądze, że i w Tury- ; 
Rząd włoski, który zbli- | 


nie to samo nastąpi. 
żając się obecnie do Moskwy zaczyna już na- 
szej emigracji dokuczać , bo jej nawet bez pa- 
szportów zabronił przejazdu przez granice swo- 
je, zechee widzieć w Turynie pomiędzy ludem 


2 


$ 


czasie tych zaburzeń jak najspokojniej się Z- 


| cehowywali. 


W nastepnym liście doniosę wam nieco t 
emigracji wenecko-włoskiej, która tu role nie- 
małą odgrywa. i 


| Z nad granicy wołyńskiej 27. września. 
' /J) Smutne wieści nadchodzą z Wołynia 

Wiarogodne osoby, które świeżo przybyły z Uści 

luga, Kowla, Równego, opowiadają o egzekucjać 

wojskowych z powodu, iż włościanie nie chei 

płacić czynszów i podatków. Co chwila w in 
nej miejscowości odbywają się okropne sceny 

Włościanie, związawszy się między sobą solidar- 
nie, wobec wojsk nie chcą ustąpić od swego. Bijś 
ich więc jednego po drugim — a biją na śmierć 
I ponoszą śmierć a nie chcą złożyć oświad 

czenia iż płacić będą czynsze i podatki. Swieżć 
zabito pod knutami kiku włościan i dwie wło 

ścianki we wsi Kobylu, pod Kowlem. W okoli- 
cznych wsiach takie samy odbywały się sceny. 
W końcu cała ludność męzka uzbroiwszy się w 
co mogła, posz'a w lasy. — Opowiadają mi jaku 
rzecz najpewniejszą, iż z Kobyla iokolicy prze 
szło 800 włościan uszło w lasy, a ścigani przez 
wojsko, cofnęli się aż w pińskie lasy i błota. 
Koncentrują w tamtych stronach wojska, i w 
tym celu ściągnięto część z pogranicznych za- 
łóg. Biedny zaślepiony lud! Padnie ofiarą swej 
wiary w kłamane przyrzeczenia czynowników, 
w przeszłym roku czynione, że car im darował 
ziemie, że nie placić będą ani czynszów, ani 
podatków: 

O nowem rozporządzeniu rządu moskiew- 
skiego donieść wam mogę. Oto żaden ksiądz 
szyzmatycki nie otrzyma parafii, dopokąd się 
nie wykaże że pełnił przez rok przynajmniej 
urząd wołośnego, przed lub po wyświęceniu. 
Dotychczasowi wołośni nie dosyć wydają 
się przychylni rządowi, więc będzie wołośnych 
nominował z popów i popowiczów. 


Liemie polskie. 


Poznań. W sprawie, o której wspomniał 
już nasz korespondent poznański, znajdujemy 
następujące bliższe szczegóły w pismach po- 
znańskich : 

„Z Berlina donoszą o smutnem położeniu ro- 
daków naszych, więzionych w Hausvogtei, któ- 
rzy tamże trzymani są dla Śledztwa, a n.órych 
część wypuszczono. Iwięzieui z Poznańskiego, 
mają przed sobą podróż z Berlina <5 miejsce 
swego zwykłego pobytu, a często żadnych zgo- 
ła środków do odbycia podróży. * Pirzą nam w 
tej mierze: U 

„Dnia 15. września o godzinie wpół do trze- 
ciej z południa, oznajmił mi sekretarz więzie- 
nia Hausvogtei, p. Mulski, iż jestem wolny. Gdy 
zażądałem pieniędzy na podróż, p. Mulski po: 
wiedział mi, że to zależy od radzcy sądu sta- 


nu, p. Kriigera. Na odpowiedź tegoż czekałem do 


piątej, poczem rozkazano mi się wyuosić bez 
dania funduszów na podróż. Nie posiadające tych- 
że, nie chciałem wyjść, na co inspektor chciał 
mnie na policję odstawić, jak już poprzednio 
dwom ze wspóluwięzionych po uwolnieniu ich 
uczyniono. W tem położeniu poszediem na zwy- 
kłą przechadzkę, gdy tymczasem inspektor udał 
się do radzey sądu stanu, p. Kriigera. Po po- 
wrocie z przechadzki za tałem moje rzeczy wy- 
rzucone na podwórze pòd pompę, wkoło któ- 
rej było pełno nieczystości, a zapytawszy, czy 
mam iść do numeru, odebrałem odpowiedź : 
„Wszystko jedno jest, czy noc przenędzisz pan 
na podwórzu, czy w numerze.“ Szedłem więc do 
więzienia, a gdy na mnie wołano, abym rzeczy 
zabrał, odrzekłem: „Kto je wyniósł, niechaj je 
wniesie.* Nazajutrz z rozkazu wyższej władzy 
nie dano mi śniadania i odmówiono wszelkich 
posług dotychczasowych, a gdy się uska- 
rzałem, odpowiedział mi inspektor, że ma tylko 
z więźniami do czynienia, a nie z puszczonymi 
na wolność. A gdy i po udaniu się do radzcy sądu 
stanu, p. Kriigera, żadnej odpowiedzi nie ode- 
brałem, widząc, że tylko głodową Śmiercią ży- 
cie zakończyć mogę, udałem się do ziomka w 
Berlinie mieszkającego, aby Się dostać za po- 
mocą prywatną w strony rodzinne, K. FA 


Kronika 


Nowy święty W Rzymie kanonizowano niedawuu 
temu jezuitę Piotra Kanizjusza, kióry w roku 1551 był re. 
ktorem jezuickiego kolegium w Wiedniu. 

P Jan Królikowski. członek sceny warszawskiej, 
jeden z najznakomitszych naszych artystów dramatycznych, 
przybędzie temi dniami do Lwowa i z początkiem przy 
szlego miesiąca rozpocznie szereg występów gościnnych, 
Jak się dowiadujemy, wystąpi pan Królikowski w „Narcy. 
zie“, „Zbójcach* (w roli Franciszka), w „Makbecieć (w rol 
tytułowej) i w niektórych innych dramatach. 

Kapitan Bolesławski. Listy prywatne z Meksyku 
donoszą, jak to czytamy w wiedeńskiej Morgenpost, że 
jeden z adjutantów cesarza Maksymiliana, były kapitan 
wojska austrjackiego Boleslawski, znany ze swoich podró- 
ży po Egipcie, zastrzelony został w drodze, zapewne przez 
gerylasów,  Jestlo wszakże nieprawda, 

Ciekawy sposób wyleczenia Dnia 22, września 
przywieziono du szpitalu WW. Swiętych w Wrocławiu 20 
letnią dziewczynę, zaduszoną czadem węgiowym, Cucono 
JA przez kilka godzin różnemi środkami iekarskiemi, lecz 
wszystkie byly daremne I coraz więcej powstawała oba- 
wa, żecnora życia dokona. Wiedy dr. Sommerbrandt przy 
pomocą dr. SŚchiffera chwycił się ostatecznego srodka, 
którego wprawdzie w różnych nadzwyczajnych przypad- 
kach już używano, lecz w Wrocławiu pierwszy raz miano 
go spróbować, Pomieniony łekarź namówił silną i zdro- 
wą posługaczkę szpitalną, że dala sobie krwi upuścić 
Krew tę zebrano w naczynie ogrzane, oczyszczono £ piany 
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i przecedzono, a równocześnie, upuściwszy chorej z ręki 
krew, zanieczyszczoną garem kwasu węglowego, wstrzy: 
knięto w otwarte naczynie krwisie zdrową krew poslu- 
gaczki, Skulek był niezmiernie szybki | zadziwiający, 
gdyż chora świeżą i czystą krwią ożywiona odzyskała 
przyiomność, a lubo niemożna jeszcze było zaręczyć za 
następstwa choroby, wszelako jest już nadzieja przyjścia 
jej do zdrowia, Takiego zasilania cudzą krwią używano 
już nieraz w przypadkach wielkiej utraty krwi, lecz wpro- 
wadzano krew obcą bezpośrednio za pomocą rurki z je- 
dnej osoby w drugą; w tym zaś przypadku szło o rozrze- 
dzenie zanieczyszczonej krwi małą iłością krwi zdrowej. 


Proces Bańkowskiego. Podług doniesienia lwow- 
skiego korespondenta do Dziennika Warszawskie, o, ma się 
proces, wytoczony p. Bańkowskiemu i jego towarzyszom, 
wkrótce zakończyć, Jako wspólwinny figuruje w tym pro- 
cesie także niejaki Czerwjński czyli Oter z Królestwa, któ- 
ry swych towarzyszów „nielitościwie kompromituje“, jak 
się wyraża Driennik Warszowski. Przy Czerwińskim znale- 
ziono wyroki śmierci i nóż „olbrzymiej długaści.* Wszy- 
scy obżałowani w tym procesie są młodzi ludzie, nieliczą- 
cy spełna lat 20. Tak powtarza Krak Zig. za Dziennie 
kiem Warsrawskim. 

Dziennika Literackiego wyszed! numer 42. i za 
wiera: I) Wielkie początki, powieść J, K, Turskie- 
go, 2) Wiliam Szekspir, przez Wiktora Hugo, 3) 
Z dumek pa obczyźnie. wiersz przez A, D., 4) Kupiec z 
halickiej ulicy (część druga) powiesć, 5) Krokodyl, usięp 
z opisu podróży na Wschód przez Antoniego Wagę. 6) 
Metoda nauczania jeografii, Hipolita Seredynskiego (recen- 
zja), 7) Wróżba, dramat w 6 aktach (recenzja teatralna), 
8) Przewodnik. 

Korespondenejn redakcji Księdzu S..., który 
nam z Rzymu nadesłał przekład encykliki papiezkiej, dzię- 
kujemy za przesyłkę, ale za późno nadeszła, Już poda- 
liśmy byli tłómaczenie z Czasu. 

Pana G., który nam łaciński tekst nadesłał, prosimy o 
dalsze korespondencje, przyjmując jego propozycję. 

Paca O w Bolonii, prosimy aby o nas nie zapominał, 

Panu 8, w Genewie już przesłaliśmy warunki, również 
jak panu Żab. w Zurychu, i prosimy o odpowiedź. 


Ostatnie wiadomości. 


Kopenhaga 27. września. Wczoraj 
przybył tu carewicz Mikołaj wraz z świtą, i u- 
dał się do ambasady moskiewskiej. Carewicz 
zabawi tu 8 dni. 

Berlin 27.września (wieczór). Zeżdłers 
Corr. pisze, że średnie państwa nie mogly w 
żaden sposób liczyć na pomoc Austrji w kwe- 
stji Cłowego związku, gdyż Austrja nie mogła 
nic mieć przeciw związkowi Cłowemu; chciała 
„bko swój odwrót zasłonić. Teraz musi Austrja 
rozpocząć reformy handlowe. Pragskie konferen- 
cje cłowe ograniczyły się dotąd na ułatwieniach 
komunikacyjnych. W Wiedniu uznają, że kon- 
wencja włosko-francuzka połączona jest z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem dla Austrji. Cesarz 
proponował zrazu wiedeńskiemu dworowi udział 
w układach. Austrja odmowiła, a teraz poznała 
zapóźno, że pozbawioną jest głosu w spra- 
wie włoskiej. Austrję dotyka to jako zamach 
na jej stanowisko państwowe. Książę Metter- 
nich ma się udać do Paryża, aby się dowiedzie- 
dzieć o doniosłości konwencji. Wtedy postano- 


wi gabinet, czyli ma przypomnieć traktat zurych- 
ski. Równocześnie stara się rząd pousuwać we- 
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GAZETA NARODOWA z d. 29 wrznia 1864. 


wnętrzne trudności i pracuje nad porozumieniem 
się z przywódzcami węgierskimi. 

Jutlandzka komisja graniczna 
swe ru'oty. 

Pobyt krola w Baden-Baden potrwa dni 12. 
Oczekiwano tu dziś p. Bismarka. Jako mi jsce 
zjazdu króla z Napoleonem, miał zostać zajiro- 
ponowanym Wiesbaden. Obecność cara na tym 
zjeździe jest jeszeze wątpliwą. 

Paryż d. 27. września. Marsrabia 
de Moustier nie chce przyjąć posady poselskiej 
w Petersburgu. Książę Hambert opuszcza we 
czwartek Londyn i wraca na Bruksele do 
Paryża. 

Paryż 2(. września. (arowa, która 
chciała przezimować we Florencji, uda się 7 
powodu zmian, sprowadzonych przez konwencję 
włosko-francnzką, do Nizzy. Wczoraj przybyla 
tu siostra vara. w. księżna Marja. 


zakończyła 


Wedl: tego co podaje dzisiejsza A. /reie 
Presse, lord Clarendon, bawiący teraz w Wie- 
dniu, uważa sprawę ho'sztyńsko-sztezwieką za 
podrzędną i nastaje tylko, aby ją jak najpre- 
dzej zalatwiono ukonstytnowaniem samodzie!ne- 
go księztwa pod panowaniem Aucustenburea. 
którego Anglia woli przed wszystkimi innymi 
i uznać gotowa. Lecz posłannietwo Clarendona 
tyczy się głównie polityki Austrji wobec nowego 
obrotu rzeczy we W'/oszerh. Mial on hrabiemu 
Rechberrowi bardzo ważne porobić oświadezenia. 
Przyznał wprawdzie, iż nie zna dokładnie do- 
nośności aktu konwencji z dnia 15. bm. aby 
módz budować na nim pewne obliezenia. leez 
jakkolwiek rzeczy się mają. dla Austrji miia 
Już prawie chwila dłuższego czekania i przypa- 
trywania się, i nadszedł czas powziecia stalego 
postanowienia. „Wnet się pokaże — powiada 
N. F. Presse, komentujae niby słowa Cłarendo- 
na — że dłuższe bierne zachowanie sie Austrii 
jest niepodobnem, i że Austrja. teraz ze swej stro- 
ny musi coś uczynćć dla załatwienia swojej 
kwestji włoskiej. Dwie do tego sa drogi. Albo 
wytrwać w dotychczasowej opozycji i walczyć 
z projektami francuzko - włoskiemi, wspierajac 
się na Prusach i Moskwie — lecz w tym razie 
Anglia nie myśli towarzyszyć Austrji na zeu- 
bnej „drodze przymierza północneeo. Jeżeli zaś 
Austrja chee wobec Włoch wystąpić ze swej 
negacji I przystać na intencje nanolesnzkie, 
choćby tylko w eelu odjęcia im szkodliwości: je- 
żeli zaniecha myśli woiowania z nelitvka 7a- 
chodu: natenczas Anglia zbliży sie do niej i 
będzie stać po jej stronie.“ Takie mialy bvć 
oświadczenia Clarendonn. Ważność ieh uderza 
w oczy. Gabinet londyński chce widocznie swo- 
un zwyczajem zażegnać możebne zawiklania. 
przydusić w Wiedniu zarzewie koalicii i pocią- 
gnat Austrię do obozu zachodniego. O ile wia- 
domo A. F. Presse, gabinet wiedeński nie onu- 
ścił dotad swego stanowiska. rezerwowego, leez 
czeka na wyjaśnienia z Francji. z któremi jedzie 
admirał Nourry de la Roncićre, i które ma na- 
desłać ks. Metternich. 


Włoch przez Austrję, bo nie widzi możliwości a- 


danie jej przez 


e Austrje, a tylko pod tym wa- 
runkiem mogłaby 


Austrja uznać dzisiejszy s ta- 


Część urzędowa. 


Konkurs na posadę aktuarjusza pn- 
wiatowego w Turceę 
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tusyuo. Rozwodzi się resse obszerniej że zrze- 
czenie się Wenecji wywołałohy ogromną burzę 
we Włoszech i mogłoby oba!ić tron dynastji sa- 
baudzkicj. 

Mimsterjalny Bośschufićr pisze dalej w duchu 


| artykulu któryśmy wczoraj podali. Oświadcza on 


iż Austrja nie może obecnie odworywać się do trak- 
tatu zurycehskiego, gdyby Francja wezwała ją do 
moralnego przystąpienia do konwencji, — ale 
moralnego współdziałania. aby skłonić papieża 
do przyjecia konweneji, Atstrjn odmówić musi 
Franeji. Dla politycznych interesów Austrji jest 
utrzyizanie władzy świeckiej papieża konie- 
cznościa nieodzowna: lecz jeźli fakta dokonane 
mogą być jeszcze silniejszą koniecznością, to 
przynajmniej Anstrja nie będzie pomagać do 
stworzenia tej silniejszej koniecznoś"i. Zresztą 
Botschafter wnosi, że papież po dojrzaiszej roz- 
wadze nie będzie wprawdzie akceptował for- 
ma'nio konwencji francusko-włoskiej. sle bez o- 
poru pozostawi rzeczy jak się staly. 

Dziennikarstwo franeuzkie zajęte jest dotąd 
wyłacznie kwestia wioska. oniror donosi, że 
w Florencji wiadomość o przeniesieniu stolicy 
powitano z niezmierną radością. Mówią tam już o 
wyborze domów, któreby pomieścić mogły gló- 
wne wzęda i biura centralnej administracji. 
Tzba odbywać bedzie swe posiedzenia w wiel- 
kici sali „piecinset" (einque centi) iuh w sali 
wielkiej rady, w Palazzo Vecchio, senat zaś 
w tym samym pałacu w „sali dwóchset.* 

La Franee podaje następujące zestawienie 
wiadomości z Włoch: „Pewnajest: 1) że turyń- 
ska rada mie ska przy ubolewania godnych roz- 
ruchach dowiodla tylko niedbalstwa i niedolę- 
żności: 2) że swardina. narodowa nie pokazała 
sie, edy chodziło o zapobieżenie rozruchom: 
3) że rzad nie zarządził żadnych środków. aby 
uniknać krwawych zajść: 4) ż: w skutek tvch 
zajść miristerjum wzieło dvmisie. a jenerał La- 
marmora zawezwany został da złożenia nowego 
sabinetn: 5)że przeslienie gubinetowe sprowa- 
dzone zostało przez niedbała administracje i 
brak energii na d. 29. bhm., ale nie przez zmia- 
ne nolitvcznego systemu: 6)że program Lamarmo- 
rv zawiera wykonanie zawartej z Francją kon- 
wencji i przeniesienia stoliev do Florencji; T) że 
jest nadzieja utrzymania konwencji: 8) że od 
wieczora d. 22. nie pojawił się żaden onór, ża- 
den polityczny vrogram. żadna barykada — z 


| których by co innego sie okazywało, jak tylko 


by Włochy zrzekly się Wenecji i uznaly posia- | Alaskó? freh tan 


' jest niesodzianką jak mniema Journal de Debats.” 


że ten hy? cel rozruchów, aby Turyn zostal stolica.“ 

Journal de Debats zanisnje wrażenie. jakie 
aprawil» włosko-iranenzka konwencja na dwo- 
rach enronejskieh i mówi miedzy innemi: 

„W Anglii przykłasknia otwarcie: w Austrii 
sio nrzestraszono: w Berlinie i Pełorsturcu trzy- 
maja sie w rezerwie i ahy powiedzieć prawde. 
gotowi są podine okoliczności albo przestraszyć 
sie razem z Anstrja, alho sie śmiać na jej koszta”. 

Na to odnowiadn Norid, AM, Zig: „Pozwoli- 
my sobie uczvni* Journal de Debats uwasę, że 
istotnie nie wiemy. czemuby Austrja konwencją 
włosko-francuzkąa miała bvć .przestraszoną:* 
a co sie tvezv kòl nalitveznych berlińskich. t.j. 
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Stara Presse nie wierzy w możność uznania | ©? kół. które umieją trzeźwem okiem odró 


to 
„noczatek końca” weale nie 


dnić rzeczywistość i możehność od utonij. 


Pensja 420 zlr, do 14. 


Dalej porównywa szanowny korespondent 
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Do Botsckafiera piszą z Berlina, iż cesa- 
| rzowa francuzka odwidzi niezawodnie królową 
pruską w Baden-Baden. Stosunki Francji z Pru- 
sami są coraz przyjaźniejsze. Ale i zbliżenie 
się do Moskwy staje się coraz wyraźniejsze. 
Z listów prywatnych dowiadujemy się iż cesa- 
rzowa Eugenia miała w Schwalbach prosić ca- 
ra o amnestję dla Polaków. Prośbę tę przed- 
stawiając wspomnieć miała, iż to czyni z wzglę- 
dów czysto ludzkich a nie politycznych. Car 
mial przyrzec, iż ogłosi amnestję, z wyjątkiem 
przywódzców ' Byłaby to więc podobna amne- 
stja jak majowa z r. 1860. Wiadomości o pro- 
śbie cesarzowej, potwierdzą i korespondent Bot- 
srhofrera z Beriina, dodając iż amnestje car o- 
glosić ma z powodu zaślubin nastęncy tronu z 
duńską księżniczką Dagmar. 

Z Rzymu pisze korespondent pod d. 19. b. m. 
do kóła Zig.: „Na publicznych miejscach spo- 
tykać można bardzo wielu Polaków, którzy od 
dwóch miesięcy przebywając, myślą tu pozo- 
stać. Po największej części jest to dorodna mło- 
dzieł, która porzuciwszy miecz, chce się po- 
święcić naukom, lub wstąpić do seminarjum, 
które zakłada tu ojciec Semeneńko. Stolica apo- 
stolska reklamuje właśnie w tym celu od rządu 
moskiewskiego fundusze zakładu świętego Sta- 
nisława, na co innego dotąd obracane. Tym: 
czasem zaś toczą się układy z arcybiskupem 
paryzkim o pomieszczenie tego seminarjum przy 
lotaryńskim kościele $w. Klaudjusza, który stoi 
pod jego opieką. 

W Żytomierzu car zezwolił na przed- 
stawienie dowodzącego wojskami kijowskiego 
okręgu. znieść stan oblężenia. lecz stan wojen- 
ny pozostaje. 

Jak wiadomo, przyjął jenerał Mac-Clellan 
kandydaturę na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych pólnocnej Ameryki. Demokratyczny kon- 
went z Chicago oświadczył się także za nim. 
Jenerał wydał dość obszerny manifest, w któ- 
rym uważa przywrócenie unii za główne zada- 
nie obecnej polityki. To oświadczenie było po- 
wodem iż stronnictwo, które chce przedewszy- 
stkiem pokoju. choćby nawet przyszło zrzec 
się unii, przestało go popierać. Prawdopodobnie 
odbedzie się nowa konwencja w Chicago. 


Telegramy Gazely Narodowej. 


Wiedeń 20. września. Najbliższe 
posiedzenie konferencji odbędzie sic jutro. 

Berlin 28. września. Zwłoka w ro- 
kowaniach pokojowych pochodzi z winy Da- 
nii. Austria i Prusy sa zmuszone użyć stoso- 
wanych środków aby zniewolić Danię do przy- 
sp'eszenia ukladu pokojowego. Dotychezaso- 
wą łagodność w wykonywaniu warunków ro- 
zejmu zamienią w większą surowość. Wy- 
dane przez gubernatora Jutlandji rozporzą- 
dzenia zapewne osiągną swój cel. 

Monachinm 23. września. Urzę- 
dowa Baierische Zeitung donosi, że Bawa- 
rja przystąpiła do nowego związku Cło- 
wego (bez wyczekania rezultatu układów, 
toczących sic między Anstrją a Prusami.) 


m 


się, nie powiykezylyby się, bn kolej żelazna 


290 funtów mięsa i 36 funtów łoju, płacono 


Listy do Meksyku. Według ob- 
wieszczenia c. k. dyrekcji pocztowej podle- 
gają listy do Meksyku przymusowi frankowa- 
nia. Za list pejedynczy przez Anglię płaci się 
12 ct., przez Prusy 13 ct., przez Francję 48 
a przez Bremę 44 ct. 

Gmina Zarojsko w obwodzie sam- 
borskim obowiązała wię po wieczne czasy dla 
zaprowadzenia regularnej szkoły parafialnej 
u siebie, wystawić na częsci zapisanego pod 
pr. top. 133 d.- 163 n. pastwiska gminnego 
budynek szkolny z pomieszkaniem nauczycie: 
la i utrzymywać zawsze w dobrym Stanie, a 
tymczasem postarać się o umieszczenie szko- 
ły i nauczyciela w innym najęlym domu, 
sprawiać porządki szkolne, na opał szkoły 
dostarczać rocznie 2 niż, austr, SĄgi drze- 
wa,a nakoniec każdoczesnemu nauczycielowi, 
który ma oraz pelnić sluzbę diaka z pobiera- 
niem zwykłych, połączonych z tem dochodów, 
i ze swej dotacji obowiązany będzie opłacać 
koszta czyszczenia szkoly, płacić rocznie 50 
złr. w. a, gotówką, dodawać mu do lego 8 
mierzyc Zyta w ziarnie, a nadto odstąpić mu 
do uzytku część wspomnianego pastwiska 
gminnego objętości 800 sążni kwadratowych i 
grunt. połozony pod mr. top, 411 d..874 b 
rozległości 2 morgów i 690 sążni kwadra- 
towych. 


— Mianowamia. C. k. finansowa dyre- 
kcja we Lwowie mianowała przy podległych 
sobie urzędach podatkowych; prowizorycz- 
nym poborcą Il. klasy poborcę podatków III. 
klasy Adolfa Teiehmanna; poborcami IN. 
klasy kontrolorów urzędu podatkowego Ale- 
ksandra Poźniaka, Jana Brucknera i 
Edwarda Schneidera; konirolorami Il. 
klasy kontrolorów Ill. klasy: Bazylego Sie. 
leckiego, Karola Kirchnera, Kaspara 
Truzidskiego, Franciszka Klimka, 
Andrzeja Daniłowicza i Karola Fuchsa, 
a kontrolorami III. klasy, oficjałów urzędu 

odatikowego Adolfa Schiller de Scehil. 
©nfeld, Józefa Janitschka, Wilhelma 
Niestenbargera, Aleksego Nie dźwiedz. 
kiego i Antoniego Brajtera, 
— Licytacje. W urzędzie powiatowym 
w Kamionce d. 6, paźdz. dla wydzierzawienia 
dochodów tejze gminy, — W urzędzie powia- 
towym Turka d. 30. wrzesnia dla wydziera. 
wienia gruniów wraz z urządzeniami fubry. 
cznemi na'eżącemi do cząsiki Sobolewskich 
w Jaworze. Cena fiskalna 1.500 z!r. — U są- 
du krajowego we Lwowie Sprzedaż części re- 
alności nr. 4123%/, Mojżesza Menscha we Lwo- 


wie d. 25 listopada, 16. grudnia, i 13. sty- 
cznia. — W urzędzie pow. w Kałuszu dnia 
18. pazdz. dla wydzierzawienia propinacji 


miejskiej i kameralnej. 

Edykta. Sąd krajowy we Lwowie sta- 
wia Gersona Horowitza pod kuratele. — Wla- 
dza obwodowa w Zloczowie wzywa Dawida 
Weitzberga do powrolu. 


października. 


Gospodarstwo. przemysi 
i handel. 


Anl Halicz, ant Bniszowce, ale 
prawda W numerze 214 Guz. Nu. z dnia 
13. września 1864, nyczytałlam artyku! bezi- 
mienny korespondenta z pod Halicza, stają 
cego w obronie projektu dworca kolei żela- 
znej pod Haliczem. Pomijam niepotrzebne 
przycinki które nic więcej nia dowodzą, jak 
drazliwości szanowneg» korespondenta z pod 
Halicza w tym przediniocie, Przemieszkawszy 
w Bołszowcu lal 12, znejąc Bolszowce i Ha: 
licz dokładnie, obie okolice, położenie i sto- 
sunki, nie mngę pominąć ażebym niesprosto- 
wał twierdzen szanownego korespondenta, o 
ile takowe podług mej najlepszej wiedzy nie 
zgadzają Się z prawdą. Bołszowce i Halicz 
są dwa miasteczka od siebie o milę pocztową 
odlegle, Halicz lezy nad samym Dniestrem po 
prawej stronie tej rzeki, dworzec zaś projekto- 
wany byłby na lewym brzegu Dniestru pod 
osadą Kuflowszczyzna zwaną, Bołszowiec jest 
połozony na północ od Halicza nad rzeką Li- 
pa o milę pocztową od Halicza. 

Okolo ćwierci mili od Bołszowca pod 
wsią Ślobudką jest gościniec murowany zZ 
Bursztyna do Halirza, 

Między Slobudką a zapięciem tego pościń- 
ca, wytyczony jest ohęcnie kierunek kolei że- 
laznej: z Brzeżan więc, Podhajec i Bołszowca 
wypadało by do dworca pod Haliczem jechać 
calą} milę drogą zwykłą ażeby z tamtąd po- 
wracąć ku Lwowu po pod Słobudkę koleją 
żelazną, Jakbądź, szanowny korespondent 
uważa ze koszta transporlu z powodu póími- 
lowej (jest mila pocztowa) odległości są pra- 
wie zadne, przecież te koszta muszą mieć 
jakies znaczenie, albowiem jechać milę do 
Halicza na kołach i napowról milę koleją 
odbywać będą musieli, gdy nietylko Bołszow- 
ce, Podhajce i Brzeżany, ale także ile mi 
wiadomo Manasterzyska i Buczacz przez do- 
tyczące izby handlowe zwróciły na to u- 
wagę. 

Szanowny korespondent przytacza że pod 
Haliczem na lewym brzegu Dniestru SĄ po- 
rządne domy zajezdna, murowane, wygodniej- 
sze i przystępniejsze jak w Bolszowcu, gdzie 
na popas albo nocleg nawet pary koni niema 
gdzie postawić. Ja pod Haliczem znam tylko 
Jeden dom zajezdny murowany „Hamarnięć, a 
drugą karczinę drewnianą, niegdyś dla prze- 
Wozu postawioną, i upraszam szannwnego ko- 
respondenta ażeby mi więcej tych domów za. 
jezdnych pokazal; ja zaś z mej strony zapra- 
praszśm Szanownego korespondenta "do Boł- 
Szowca gdzie go naocznie przekanam, ze ob- 
szerny W cziery pierzeje zabudowany rynek 
składa się ze samych domów zajezdnych. 


pastwiska lIlalicza z-nastwiskami Bolszowca, 
licząc w Haliezu 1.000 morgów pastwisk, z»$ 
w Bołszowca ilość ledwie dla krów pachto- 
wych wystarczającą, Gdy ani kolej żelazna ani 
wagony na paszach holic ch równie jak i na 
paszach helszowiercki h pasé się nie będą, 
spòr o ilość paszy hylby niniejszej wagi, leez 
gdy idzie o wiświecenia nrawdy. zapraszam 
szanownego koresponientA do Bolszowca i 
pokażę mu p=szę w Balszawcu, Słobudre. 
Bonuszowie, Hannwcach. Popławnikach, Sko- 
morochach i Merbutowie, klóre wszystkie na- 
leżą do kineza holszowieckiego — a stano- 
uny korespondent mi przyzna je le pasze 
iloscią daleko przewyższają pasze halickie. 
Szanowny kores*onlent przyznaje sam 
wylewy Dniestru. lecz mniema że są rzadkie- 
my nie idzie tn » ich liczbę, ale o to że są 
— a tak mał» jak ja oznarzyć morę jak bę- 
dą w przyszłości częstemi, tak malo i szano- 
wny korespondent ornaczyć jest w stanie rak 
będą rzadkiemi. — W bież, roku mielismy 
takich zalewów tylko dwa — przytoczenie zaś 
za Bolszowiec leży na bagniskach , dowodzi 
tylko że szanowny korespondent nie zna po- 
łnżenia Bołszowca; zo w jarmarki w Bolszo- 
weu jest błoto. nic zmniejsza to zalewów 


Dniestru, albowiem całe wybczeze Dniestru. É 
| zarazy bydła w Iwowskun okręgu adm'nistra: 


jak było tak zostanie na zalewy wystawione, 
równie jak i cała okolica dworea teraz pod 
Kuflowszczyzną wytyczonego, bo ja sam kolo 
Hamarni. w której to okolicy projektowany 
jest dworzec, strzelałem cyranki. — Zresztą 
przyloczenie ta dowodzi przynajmniej, za w 
Bołszowcu są jarmarki, a te jarmarki w Bat- 
szowcu są powszechnie i daleko znane, i nje- 
poślednie miej: e w banilu bydła i wszel- 
kich piodów ziemnych krajowych zajmują. 
Czyliż więc miasteczko jak Bolszowiec z ta- 
kiemi jarmarkami może być niehandlawem 
i jest niehandlawnem, niech każden klo zna 
Bołszowca na lo odnowie. 


Czy Halicz co do stosunków handiowych 


wytrzyma porównanie z Bolszawcem, najla. 
piej się szanowny korespondent o tem w Ha. 
liczu samym przekona, i może w Bałszoweu 
ogłądnąć zapasy handlarzy, * SZpiehrzach i 
składach złożone, i przekonać si% jak silnym 
jest wywóz produktów z samego, Bolszowca. 
nie licząc Juz tych. które z innych miejsc 
handłowych przez Bol<zowiec jako drogą zwy- 
klą przechodzą, a (em więcej przy zmianie 
sposobu transpartowania prze£ koloj żelazną 
przechodzić będą musialy. — Nie nrzeczę że 
Halicz prowadzi handel Splawami i galarami, 
ależ jest to je:tyny handel Halicza, lecz i ten 
handel spławami i galarami nie potrzebuje 
kolei żelaznej, a tem, mniej dworca, bo Fig 
odbywa drogą Wodną na Dniestrze, 

Nie idzie NAreszeje o I”. azeby dworzec 
był w samym Bolszoweu, Albowiem najstoso- 
wniejsze mieiste zdaniem mejlem byłoby mię- 
dzy Stobudk a zazięciem drogi murowanej, 
lub na gruncie halickim kolo karczmy mu. 
rowanej na Woronowi*,—2 i koszta, których 
powiększenia szanowny korespondent obawia 


zupełnie nie zmieniłaby kierunku: przeciwnie 
kuszta zmniejszylyhy się o tyle. o ile nasypy 
pad dworzec nod Haliczem kosztować będą, 
i Haticz mając już drowę murowaną aż do 
dworca pod Słohudxą lub Wororówką, nie 
bylby w potrzebie budowania takiej drogi, 
avi tez doradrania Brzeżanoem, Podhajcom i 
Bulszowcu, ażeby luką drogę do dworca do 
Halie na budowały 

Jażeli sranowny korespondent staje w o- 
bronie interesów Halicza, ja z mej strony sta- 
jg w obronie daleko wyższych interesów, ba 
interesow cgólu, 


Naostatek z ubolewaniem dodać muszę, | 


że szanowny korespondent potężnie przesa: 
dral WYnnsząc zalety Halicza. a potępiając 
zalety Bołszewca; oraz dotkliwie obraził Bol- 
szowiec, utrzymując ze ze wzelędów kiesze- 
niowych nie chce się przyczyniać do budowy 
drogi. albowiem ja sam zawiadnjąc dawniej 
interesami państwa Bolszowca, płaciłem zna- 


| czne sumy do drogi bursztyńsko-halickiej, z 
| której Bolszowea mają uboczne bliższa drogi 


do Borsztyna ı Halicza a żadnej karzyści nio 
ma, W Pałtwie dnia 25, września 1864. 
Ezechiel Berzevicz. 


Stan zarazy bydła rogatego. Co do 


cyjnym pokazuje się z raportów urzędowych, 
że w pierwszej połowie wrzesnia r. b. zga- 
sta tu zaraza w 8 miejscach, mianowicie w 
Fnlwarxach wielkich. SŚmolnie , Stronibabach 
i Jakimnwie w obw. zloczowskim; w [wasz- 
kowisach i Czernichowcach w tarnopolskim, 
a nakoniec w Gręziowej i Rynianach w obw. 
sambnrskim; nalomiast Jednak wybuchła na- 
nowo w 32 miejscach, mianowicie: w Klo- 
dnie wielkiem,i wfołwarku Arnówee należą. 
cym do Luczyc w obw, żółkiewskim: w Ba: 
warowie 1 Czernelowie mazowieckim w tar. 
nopolskim;, w Smereku, Cisnej, Czarnej. My- 
szkowie , Zernicy wyżnej, Horodku. Bukow- 
sku. Moszczańcu i Rosochalem w sanockim ; 
w Podmanasterku. Łukawicy. liniku , Kamar- 
nikach, Jabłonowie. Mycie, Krasnem. Tocha- 
nowicach, Ropswsku, Zawadzce i Il.redy- 
szezach w samborskim: w Niwoszyria w sta- 
nisławowskim: w Zurawicy, Niżankowirach i 
Buczkowiczkach w przemyskim: w SŚSkniło- 
wie we lwowskim, a nakoniec w Zestawcach, 
Lwsiu i Gorhkach w brzeżańskin. W nzóle 
znajduje się jeszcze w 60 miejscach 420 szt. 
chorego bydla, gdy tymezasoam w innych jest 
już na ukonczeniu nerjod kontumacyjny. 


— Lwów, dnia 26. września, (Tarz na 
woły.) Na naszym dzisiejszym largi było 
128 szl, rałów, a mianowicie: z R zdoła 2 
eu da po 20i 16 sztuk. z Budzanosa 2 ta, 
z Zółkwi 9 sz. z Róhrki 31 sz. z Wodnik 
9 sza z Kamiorki 18 tz, i 13! kró vy z Czer- 
niewien. Z teza sprzedino 8) wołów i wszy- 
stkie Frowy, i płasono za 1 sztnkę ważącą 
250 funtów mięsa i 30 funtów ł ju 37 zir. 
50 c., & za wołu ważącego 360 funtów mięsa 
i 60 funtów loju 70 włr.; krawy ważące po 


e m = 


po 49 zir, w. a 

Wiedeń 24 września (Targ wiedeń: 
ski na woły) Przypedzono sztuk 1.170 
z Węgier. 1.251 z Gslicji, 133 z prowincji, ra- 
zem 2554 sztuk, Zakupili na tarzowisku rze- 


| źniey wiedeńscy 1.472 sztak, rzeźnicy z pro- 


wineii 958, po za targowiskiem knpione — 
sztuk, wróciło na prowincję 124 sztuk Wa- 
ga Rzacunkowa jednej sztuki wynosiła 450 
do 623fnntów., Cena jednej sztuki wynosiła 
112 złr, 50 et — 171 złr — Cena jednego 
cetnara mięsa wynosiła 24 złr, — 26 złr. 75 
ent, w. a, 


Tesen, yw 


z Dają |Żądają 
Kurs iwowski, |ya | wa 
zdoła 21 września. gi. | rtf gi.| ct 
Dukat hoienderski dod 542] 5,46 
Dnkat ceażreFi » | 5/45] 5 48 
Mosk:awski półłmperjał 8,40 951 
Moskiewski rubel arebrny 176ł 1 79 
Morkiewski ruhel papierowy „| 1/50) 1 52 
Pruski talar kur. nz2l 1 74 
Balic. liaty zast w s) g | 74 25| 75 05 
Galio listy sast. m k, ©] 7797| 8 18 
Galicyi. obliz. indem. tE] 74/53, 75 28 
Pożyczka usrodowa tO G] 79 33: 80 02 
Akcie kolei tel, ga „9 21240 83[248 — 


Kurs wiedeński, W. a 

z dna 27 września gi;et 

Oblig. dingn pads. ©” ga 100 gt. w k 71 10 
Pożyczka u:r. 1854 5%, 8s 100 gl. m k. 79 40 


Losy z r. 15360 52 75 
Akeie bseku -=ród. za 10X) gi. 1738 — 
Akcie Towgrzystwg kret rs 200 gi. 164 80 
Loaudvu 10 funr szterliużów , , 115 30 
Dukety ceBurekia wituka , fi ë 48 


Sai 


Przyjechali d. 27. września. 
Pp : hr, Dzieduszycki Aleks, zIzydorów- 


ki, Dobrowolski Buchenthal Piotr z Rukawi- 
ny, Balsz Jerzy z Jas, Irohojawski Wład. 
z Rudłowic, Torosiewicz Emil z Zastawiec, 
Wiktor Tadeusz z Świerza. 


Wyjechali d. 24. września. 


Pp.: Freund Wilhelm do Porudna, Hyl 
ski Leon do Nart, Wisoiewski Henryk do Do- 
brzan, Łączynski lzydur i Stanislaw do Ba- 
tiatycz, Abrahamowicz Józef do Trójey, 5a- 
hanowicz Arlur do Botuszan, Wasyiko Kon. 
do Łukawca. 


Dnia 5. pażdziernika 


odbędzie się nowe 
wielkie losowanie pieniężne 
2 milionów 269.000 mark. 


gwarantowane i nadzorowane przez rząd 
p*ństwa Hamburgskiego. 

Między 19.000 wygranemi są następu- 
jace główne wygrane: marków 200.000. 
100.000. 50.000, 30.000, 20.000, 15.000. 
7 po 10.000. 2 po 8.000. 2 po 6.000. 3 po 
5.000. 3 po 4 000. 16 po 3 000, 50 po 2.000. 
6 po 1.500, 6 po 2.200. 106 po 1.000 106 
po 500, 6 po 300, 106 po 200 itd. itd 

Los oryginalny kosztuje 4 złr. 

1j, losu oryginalnego —., PE, 

Ziecenia zamiejscowe opatrzone gotów- 
ką, będą rychło i sekretnie wykonane, a u- 
rzędowe listy ciągnienia i pienigdze wygrane 
zaraz po rozstrzygnięciu przesłane. 


Alfred S. Geiger, 


832 (4—5) Banquier in Frankfurt a/M. 
a w 


Bag. "388 

deg Tylko 4 zdr. w. a. -5p 

kosztuje u podpisanego domu bankierskiego 
cały loa oryginalny na pierwszy rozdział 


Wielkiego Hamburgskiego 
państwowego losowania. 


które 5. października r. b. neatąpi 
Ogółowy Kapitał do losowania 


2.269.000 Mark. 


Naiwiększe wygrene są nastęnuiace : Mark 
200.000. 100 000. 50 000. 30.000. 20.050. 
15 000. 12.000. 7 po 10.000, © po 8.000 
2 po 6.000. 3 po 5.000. 16 po$ 000, 59 
po 2.000. 6 po 1.500. 6 po 1,200. 106 po 
1.000 i wiele innych po 500, 300. 200 
1, losu oryginalnego kosztuje 2 zir. w. a. 

Zlecenia frankuw:ne * patrzone gotówką, 
albo za przekazem pocztowym, nawet z nej 
odleglejszych krajów» będą rychło i sekre- 
tnie wykonane. — Pieniądze wygrane jara) 
też listy ciągnienia rozseła bez zwłoki i Jest 
na usługi „(86 6—€ 

N. Horwitz. 
Bzoqnier in Hamburg. 


p 


Poszukuje ZORY z odpowiednim 


majątkiem. mio- 
dy, przystojny męzezyzna, malący majątku 
5 do 6.000 złr., oprócz tego riez*wi:ie sta- 
nowiska z rocznym doctodem 600 do 700 złr. 

O fotografię proszę pod adresem S. D. 
poste rest. we Lwowie. 84 1—1 


w ES 


w obwodzie brzeżańskim 7 mil ode Lwowa 


odległa, maigra 400 morgów pola ornego i; 
i łąk, oraz blizko 500 morgów lasu dębo- | 


wego, z mirowaremi budynkami gospodar- 


skiemi w dubrym stanie, tadzież z propinacją ! 
i młynem o 2 kamieniach, jest z w. Inej ręki ; 


do sprzedania, 873 1—3 
Chęć kupienia mający zechcą bez wszel- 


kich pośredników bliższą wisdomość zasię: : 
gnąć u Wgo Dr. Juliusza Kolischera } 


adwokata krajowego pod l. 7227, przy ulicy 
Majerowskiej we Lwowie. 


pod nr, 


Realność 
skiej naprzeciw Kręconych Siu- 
pów położona, składająca się z 
kamienicy jednopiątrowej, «ficyn, warstaru 
kowalskiczo, sadu i ulicu do budowania, Inb 
też sam plae do budowania wraz z fron- 
towym fundamentem i murem, jest z wolnej 
ręki do sprzedania, 836 2—3 
Bliższa wiadomość w realności. 


ko 


Prz; jemnego smaku 

a w swem działaniu ła- 
] 
i 
1 
l 
i 
4 
t 
I 


460", 
przy ulicy Pań- ' 


Codzień 


GAZETA NARODOWA z dnia 29. września 1864. 


Jest to nieoce- 
niony środek pro- 


xE$ VEGE 


i m sty i tani, a nie- 
RR p" ma” Ka Ao iy przeciw 
A PURCATJYES uA najuporczyw-- 


szym  zatwar: 
dzeniom, żółci: 
zamuleniu Ło- 


| ieściom Łołąd- 
ka, wyrzntom 
naskórnym ren- 


f d = mamom: po: 
„a x O dagrze, brako- 
de CAUVIN, de Panis. wi regularno- 


ści miesięcznej, 
w wieku krytycznego przejścia i w o0- 
góle przeciw wszelkim słabościom z 
nieczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabo- 
ściach 8ą one szczególniej zalecane. Dostać 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptek: h w Wilnie p. Chrości- 
ckiego, we Lwow. u KUKERA i A. BER- 
LINERA dawniej Lanerego a w Krakwie p. 
Brunsna Miczyńskiego. 323 (11—0) 


Cers: 1 złr. 25 e., duże pudełzo 2 złr. 20 
cent., 7a opak-=wanie 10 centów. 


Spo*ób leczenia stanowczy chorób płeiowych 
wszelkich wyrzutów, raa syfilitycznych. 


Paryzkiego Dra p. Chable. 


skuteczność Syropu 
roślinnego, bezmer- 
kurjalnego przeciw 
liszajom. świądom 
nieznośnym, ranom 


| 
| 
| du. SANG 
syfilit; cznym, zanie- 


DEPURATIF 


czyszczeniu krwi, trk skuteczną się peka- 
zała, że ja dzisiaj 40000 listów dziękczyn- 
nych ze wszystkich stren świata jak najza- 
szczytniej popiera, wielbiąc szczególniej przy 
jego użycia pomor kąpiel mineralnych ró- 
wnież Dra Chable. Cena 4 zir., za opsko- 
warie 20 ent. 


PLUS DE godny Syr p Cytry- | 
COPA nianu elaza Dra ; 
0) Chable, gdy do dziś 
w użyciu będące tru- 
due do trawienia, w skutkach z+$ swych 
watpiiwe kubeby i kopalwy, z rzędu le- 
<erstw wypiera, to ze swej strony, już to 
w szprycowaniach, jaż wewnętrznie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystkie 
nieenośno dol-gli ości, jakiemi są: rzeżą- 


ezki. apływy, osłabienie kanalu, otoki 
pęcherza. Ceos flaszki 3 zir. 30 cnt. z opa: 
50 cnt, 

Sprzedają się w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
w Wilnie p. Cbrościekiego, w Krakowie p. 
iwe Lwowie u p. 

322 5—0 


kowaniem 3 zir, 


Brunona Miczyńskiego 
Z. RUCKERA. 


200.000 zir. 


są do wygrania przez 


PROMESY NA LOSY KREDYTOWE 


do 1. października po 4 złr. los u 


JOH. C. SOTHENA 
w Wiedniu Stadt am Graben Nr. 4. 


Te promesy, opatrzone podpisem wyżej 
wymienionego domu kupieckiego, są do na- 
674 12—12 


FRYDERYKA SCHUBUTHA. 


bycia we Lwowie u 


| Szprycowanie 


i PIGUŁKI 
z rośliny Matico. 


Nowe lekarstwo przyrządzo- 
ne z liści peruwsańskiego drze- 
wa zwanego Matico, leczy szyb- 
ko i radykalnie zaniedbane sła- 
bości bleuoragie i najuporczy- 
wsze rzerzączki. Użycie tego le- 
kąrstwa nie zostawia po sobie 
nigdy niebezpiecznych następstw, 
jakiemi są zwężenie kanału i na- 
brzmienie kiszek. Od chwili po- 
jawienia się tego środka najsła- 
wniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca- 
zenave, Puche i Ricord, wszel- 
kich innych lekarstw swym cho- 
rym przepisywać zaprzestali. — 
IR Szprycowanie 2 Matico używa 
się w początkach słabości a zaś 


r 


Pigułki w wypzdkach chroni- 
cznych i zadawnionych, którym 
ani Balsam Kopajwy ani Kubeby, 
ani Saletrzanem srebra, Siar- 
czanem cynku lub Siarczanem 
miedzi zapobiedz nie było można. 

Szprycowanie kosztuje 2 złr. 
-- z opakowaiem do przesyłki 
2 złr. 20 kr. 

Pigułki zaś 3 złr. — z opako- 
waniem 3 złr. 20 kr. w. a. 

Składy w aptece pod Białym 
orłem ZYG. RUKERA we Lwo- 
wie i pod Barankiem W. Molędz- 
kiego w Krakowie, w Wilnie u 
p. Chrosctokiego, w Warszaw ie 
u p. Mrozowskiego, w Poznaniu 
u p. Elsnera, w Kijowie u p. 
Maroińczyka. 173 8—0 


Zaswla 


przekonałem się. 


szą ulge przynosi. 


lekarz kolejowy i nadworny lekarz arcyksięcia. 


Oświadczam publicznie, iż używając Syropu białego z fabryki G. A, W. Majera w Wro- 
cławiu, przy długoletnim bolu piersi i zaflegmieniu, doznałem w krótkim czasie najzbawien- 


Najnowsze dowody zbawienności i doskonałości 


BIALEGO SYROPU PIERSIOWEGO 
wyrobu G. A. W. Majera, 


którego główny skład w zawsze świeżych i jedynie nieimitowanych zapasach utrzymuje 
apteka pod Op.trznością A. BERLINERA we Lwowie w cenie flaszki po I zł. 20c.i 2zł. 40 e. 


dczenia: 


Wielmożny Peu G. A. W. Majer w Wrocławiu. 
Biały S:rop piersiowy wyrobu Pańskiego wielokrotnie w mej praktyce zażywałem, i 
iż takowy przy kataralnych cierpieniach | kaszlach długoletnich najzba- 
wienniejsze skutki wywiera, równie jak przy silnych zaflegmieniach naiprędszą i najtrwal- 


Dr. medycyny J. Lang 


niejszych skutków, gilyż cierpienia moje zupełnie usunięte zostały. 


175 1-0 


odbiera 


J. Falkner, porucznik, 


na nadchodzącą porę 


najnowszych plaszczów, paletotów, mantyl, zarzutek, sukni gotowych, 


3 


| 


świeże 


FESLAWSKIE WINOGRONA 


otrzymuje codzień świeże 


F. W. KRÓLIKOWSKI 


y pod 1. 804", we Lwowie 
a zamówienia na oneż z z prowincji uskutecznia w oryginalnych koszykach za zallczką 
pocztową nająkuratniej, nie rachując nie za koszyk. 864 8—4 


C. k. wyłącznie uprzywilejowana FTON 
WODA DO UST i Proszek do zęóbw, GAT NION % 


MELA KW NION. 


„ Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wy: 
mieniona Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich pacy- 
entów przez przeciąg wielu lat używalem z jak najiepszym skutkiem, wyłącznym 
przywilejem zostały opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem 
Skład tych artykułów w każdem znaczniejszem mieście. — Woda ta do ust, Uzna- 
aś na przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek kosmetyczny, zache: 
wawczy | zapobiegający, i wieloma zaświadczeniami potwierdzona — służy najbardziej przeriw 
zbieraniu sie osadu na zębach, bo rozpuszcza resztki potraw na zebach zostajaące i w zgnilizne 
przechodzące; przytem wzmacnia dziąsła krwią zachodzące, ustula chwiejące się zely, zapobiega 
psuciu się tychże, i uchyla zły odór z ust. 


BE” Sa do BOA u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Kra- 
kowskiego, Galicji i Bukowiny, — a oprócz tego u pp kupców: J. Schaittera w Rze- 
szowie, — Józefa Jahna w Krakowie i Tarnowie, — jako też we wszystkich wię- 
kszych miastach monarchji Austrjackiej. 


Cena flaszki Wody do ust Melanion 1 złr. 40 c — Proszka do zębó 1 złr. 


B&E- Życzący sobie utrzymywać Sklad tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego. 


5—0 Jozef Zygmunt Ujhelyi. prakt. lekarz od zębów w Krakowie. 


"uk 
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164 


Ce3. król austr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana 
Woda Anaterynowa do ust 


J. @. Poppa, praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, (dawniej „Tachlanben* Nr. 557) 
== teraz Stadt, Bognergasse Nr. 2. naprzeciw Kasy oszczędności. = 


HE" Cena flakoniku 1 złr. 40 ent, Opakowanie 20 cnt. “EBR 
Do nabycia we wszystkich aptekach w Wiedniu, również jak we wszystkich handlach pa- 
821 (1—12) chnidełt. Na prowincji w poniżej wymienivnych składach. 

C. k. wył. uprzyw. Pasta do zębów. Cena 1 zł. 22 c. 
Masa do plombowania dziarawych zębów. Cena 2zł. 10 c. 
Roślinny proszek do zębów. Cena kartonika 63 cnt. 
„, Ze się moja Woda do nst od wielu lat okazała jako 
jeden z najszczególniejszych środków do zachowania tak 
zębów jako też i innych części ust, zostało potwierdzo- 
ne znaczną ilością zaświadczeń ze strony wyższych i naj- 
wyższych stanów, również ze strony najszacowniejszych 
znakomitości lek=rskich. 

EE” Woda Anaterynowa do ust że również i 
na ostatniej wielkiej wystawie świat» została wyszcze- 
gólnioną, w Anglii król. patentem przed fałszowaniem za- 
W at: strzeżoną, niemniej, że się i w Ameryce taką samą Opie- 
ką i równą wziętością poszczycić może, dowiedziona zostało korespondencjami pier- 


wszych dzienników manerchii; mogę przeto śmiało wstrzymać się od wszeikiego dalszego 
zachwalania, 


p 


FAAN PULVIN 
E 


DUP NPE TUNUI 
Wien _ 


Powyższe artykuły ntrzymnją: 
we Lwowie apteka dawniej Millinga, teraz ART M Zarzyckiego, p. Mikolascha 
apt, p. A. Berlinera apt, p. Ebeubergera apt., p. Gebhardta i Kleina wdowy, p. Bonifacego 
Stillera, p. Zygoniuta Ruekera; w Krakowie p. Górecki, p. J. Jahn, p L. Feintuch, p. 
E. Stockmar apt. i J. Bartl, 
Także utrzymają takowe na składzie 

W Bełzie p. rumak. w Białej p. Knans, w Bielska p. Stanko apt, w Bóbrce 
p. J. Zarnitz apt., w Bochni p. Niedzielski, w Brodach p. Fr. Gom'slińsk: apt, w Brze- 
żanach p Zmiukowski gpt i p. B. Fadenhecht, w Buezaczn Kodrębski i Kerzel. w 
Czerniowcach p. Alth syn apt., p. Rożański, p. Schally, p. Schnirch ip. Jan Rintzner, w 
Częstochowie dr F. Helfern, w Dolinie p. A. Schnlz kasjer m, w Dobromila p A 
Grotowski apt, w Drohobyczy p. Kleczkowski, w Dynowie p. M Koniecki, w Grzybo- 
wie p Muszyński. w Jawerowie p. L. Lachowicz apt, w Jarosławiu p. B"gusz apt.. w 
Kołomyi p. Rożnński. p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p. Sidorowicz apt, w iKry- 
nicy p. M. Nitribitt apt.. w Kimpolung B. Sommer, w Lutowiskach p. M. Konevki 
w Lipniku p. Sommerfeld apt, w Manasterzyskah p. Lipschńtz, w Nowym Targu p K 
Laur, w Nowym Sączu p. Kosterkiewicza wdowa, w Przemyślu p. Gaideczka i Syn. 
p. Machalski, i p. M. Banmann, w Przeworska p. S5witalski apt, w Radowcach p. K 
Teichmann, w Rozwadowie p. Marecki, w Rzeszowie p. J. Schaiter i Syn, w Sam. 
borze p. Kriegseisen apt., p. Riedl apt., p. A, Kromer, w Sanoku p. J. Jaklicza wdowa 
w Stanisławowie p Beil apt., p. Świtalski, p B Czuczawa, w Stryju p. Koraberger 
apt., J. A. Bats hast. w Serecie p. I. Sommer, w Suczawie p. E. T tezat npt., w Tar- 
nowie p. J. Jahn i p. Milikowski ksieg. w Tarnopola p. Latinek i p. A. Mrawetz, w 
Turce p. A. Czer.iański w Wadowicach p. Foltin, w Zaleszczykach p. Kodrębski w 
Złoczewie p. Wolf Korkes, p. A. Gottwald, i p. Krzyżanowski apt., w Żółkwi p. Krzy. 
żanowski apt. 822 1—12 


transporta 


neeliżów strojnych, szali i chustek welnianych, 


jako też 


czarnych, poptelatych i kolorowych 


824 (6—9) 


a Oo R ŘĖ = 
Wydawcy: Ja n Dobrzański i Wital 


we Lwowie, 


(J WEŁNIANYCE I JEDWABNYCH 
J. KUHVAYERA 


plac Ferdynanda L. 361 


i sprzedaje takowe 


o znanych tanich cenach. 


Ap z 


~< 


is W. Smochowski. 
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daktorowie 


odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


Druk Kornela Pillera. 
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Korespondencje Gazely Narodowej. 


Paryż 25. września. 


É Depesze i dzienniki pełne są wiadomo- 
ści o rozruchach w Turynie, które się powtó- 
rzyły niestety. Nie chcąc iść na wyścigi ze źró- 
dłami, które dla rozpowszechnienia wiadomości 
mają pośpieszniejsze organa, i dziś nie rozpisu- 
ję się o tyin przedmiocie, obstając tylko przy 
wczoraj wypowiedzianem przekonaniu, że głó- 
wny powód tych zamieszek jest czysto-miejsco- 
wy, i że takowe, o ile dziś sądzić można, już 
nie powtórzą się więcej. 

Również nie mógłbym być pierwszym do- 
nosząc wam, że zapowiadana przezemnie w 
przeszłym liście zmiana gabinetu turyńskiego 
nastąpiła i jenerał Lamarmora został powoła- 
nym do utworzenia nowego ministerjum. 

Obstając tedy przy tem, że zamieszki tu- 
ryńskie są tylko przechodnim skutkiem konwen- 
cji francuzko-włoskiej, a raczej wywiązującego 
się z niej przeniesienia stolicy do Florencji, wo- 
lẹ dodać jeszcze słów kilka, streszczających roz- 
liczne, mniejwięcej prawdopodobne wnioskowa- 
nia, jakie tu owa konwencja porodziła. 

Niepodobna nie przewidywać, że konwencja, 
jakkolwiek nader dia Włoch korzystna, napo- 
tka opozycję w parlamencie turyńskim. Nie bę- 
dzie to opozycja tej siły, żeby ją unicestwić 
zdołała, lub by ustąpiła przed słabą jedynie więk- 
szością, lecz w każdym razie rząd będzie mu- 
siał bronić jej zasadniczo i silnie. Będzie musiał 
wykazać że sprawy włoskiej nie zdradza, udo- 
wodnić że się nie poddaje ślepo kierunkowi, 
przez gabinet tuileryjski wskazanemu, przeko- 
nać że to co uzyskał, będące pozorną abdyka- 
cją od pretensji do Rzymu, jest krokiem na- 
przód w sprawie jedności włoskiej, albowiem 
czyni Rzym zależnym od woli jego mieszkań- 
ców, i władzy doczesnej zamiast protekcji po- 
tężnej zostawia tylko ucieczkę do własnych, nad- 
zwyczaj ograniczonych środków. — 

Mówią tu że margrabia Pepoli, między innemi 
dowodami, usprawiediiwiającemi konwencję, 
przedstawi parlamentowi „dokument urzędowy, 
jawnie dowodzący, że sławna koalicja mocarstw 
Północy istnieje," — że zatem przymierze fran- 
cnzko-włoskie, mogące wpłynąć na świeże zbli- 
żenie się pomiędzy Francją i Anglią, było ko- 
niecznem dla przeciwdziałania przeciwko świę 
temu przymierzu. Niepodobna tej wieści da- 
wać zupełnej wiary; saan margrabia 
Pepoli nie posiada podobnego dokumentu, nie wy- 
nikni? ztąd bynajmniej, żeby dosyć wyrażne, choć 
dotąd niezupelnie udałe, plany mocarstw pół- 
nocnych na ostatuie postanowienia cesarza Na- 
poleona wpiynąć nie miały. 

Wieść o owym dokumencie zdają się także 
podawać w wątpliwość następne słowa wczo- 
rajszego Monitora, umieszczone nie bez celu 
zapewne, ale także i nie bez celu ukryte pod 
rubryką, gdzie je nie każdy odszuka: „Jeżeli 
wizyta króla pruskiego w Schwalbach, — mó- 
wi dziennik urzędowy, — była tylko prostym 
aktem grzeczności, zupełnie obcym polityce, to 
żadne wymagania etykiety nie obowiązywały ca- 
ra Aleksandra do złożenia wizyty cesarzowej 
Eugenii. Gdy jednakże ta wizyta miała miejsce 
w tej chwili, gdy gabinety Paryża i Petersbur- 

a dąsają się zawsze do pewnego punktu, to do- 
browolny ten akt grzeczności stanowi punkt wyj- 
ścią do zbliżenia się, skuteczniejszy niż jakie 
półtuzina depesz“. 

Wiadomo, że cesarz Napoleon, jak i wszy- 
sey monarchowie obecnie, szukał trwalego przy- 
mierza; znalazłszy je we Włoszech, możeby nie 
był od przyjęcia go i na Północy, jak tego do- 
wodzą wzajemne, bardzo delikatne umizgi. 

Wracając do konwencji, w tutejszym świe- 
cie politycznym robi ona nadzieję, że cesarz, 
usunąwszy się od partji klerykalnej, szezerzej 
się teraz oprze na stronnietwie liberalnem. Na- 
dzieje te są być może przedwczesne, nie za- 
wsze bowiem z kroków dyplomatycznych cesa- 
rza Napoleona można wyprowadzać tak dora- 
zne konsekwencje, — widoki te jednakże mają 
za sohą pozory, a są zbyt ponętnemi, ażeby się 
z nich rozczarowywać dobrowolnie. 

Świat finansowy, który wieści o kouwen ji 
przyjął podwyższeniem kursów — czego je- 
dnakże nie trzeba uważać za ożywienie intere- 
sów na targu pieniężnym, przyjął wiadomość o 
PT OR turyńskich zniżeniem, jak się tego 
bardzo spodziewać należało. Papiery stoją te- 
dy z małą różnicą tak jak przed konwencją 
stały, a na giełdzie nie się nie robi, tak jak się 
nie nie robiło. Finansiści nadto obawiają się 
rzeczywistego i powszechnego przesilenia mone- 
tarnego na zimę, a mianowicie na styczeń, — 
a że meteorologia giełdowa jest pewniejszą pod 
wieloma względami od przepowiedni pana Mathieu 
de la Drome, obawy te mogą się sprawdzić 
rzeczywiście. Zwłaszcza gdy na targ paryzki i 
na inne targi europejskie zaczną się wdzierać 
po kolei zamierzane lub znegocjowane pożyczki 
mnóstwa rządów. Dotąd słychać z mniejszą lub 
większą pewnością o pożyczkach : amerykań- 
skiej, o której wczoraj pisałem, duńskiej (60 
mil. frk.). moskiewskiej, pruskiej, portugalskiej, 
księztw Naddunajskich, austrjackiej, hiszpań- 
skiej i peruwiańskiej. Jeżeli tylko idzie o pe- 
wność hipoteki, kapitaliści będą ich mieli do- 
syć do wyboru. ; 

Bank francuzki zamierza zlikwidować jak 
będzia można najprędzej wszystkie zaliczki, 
jakie udzielił na papiery puńliczne, akcje, obli- 
racje i tp.. i zaprzestać operacyj tego rodzaju. 
Reie to znakomitem poparciem nowej insty- 
tacji kredytowej pana H. Destrem, o której da- 
wniej pisałen:. € BAA: 

Wszystkie dzienniki po kolei opowiadają, 
jako pan Rouher z ostatniej podróży do Belgii 
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wyciągnął naukę ekonomiczną, której wprowa- 
dzeniem w czyn, ma być memorjał, przedstawio- 
ny cesarzowi w przedmiocie zniesienia akcyzy. 
Memorjał ten, jak powiadają, został już przed- 
stawionym cesarzowi, który go odesłał do ra- 
dy stanu, dla opracowania odpowiedniego pro- 
jektu do prawa, który miałby bvć na przy- 
szłych posiedzeniach przedstawionym ciału pra- 
wodawczemu. 

Nie powtarzałem tej wiadomości, bo kto cokol- 
wiek bliżej zna organizację ifinansów francuz- 
kich, ten wie, że akcyza zbyt wiele w nich zna 
czy, ażeby mogła być zniesioną, bez innych 
prac, projektów i badań przygotowawczych, na 
prosty tylko memorjał ministra. Jakkolwiek te- 
dy życzę Francji tego postępu, a Parvżanom 
sposobności kupowania win: a quatre Solis, 
jednakże nie radzę im łudzić się zbyt pospiesz- 


ną nadzieją. bo nim akcyza ustanie. zbyt dużo | 


jeszcze wody w Sekwanie upłynie. 

Według statystyki, ogłoszonej przez włos- 
kiego ministra skarbu. p. Mingłettego, istnieje w 
dzisiejszem królestwie Włoskiem 258 stowarzy - 
szeń akcyjnych, które wypuściły 1.713.781 akeyj. 
reprezentujących kapitał 1.049.547.068 fr. 


Zurych d. 24. września. 

(A. Łaby Wielkie i szczytne posłannictwo 
duchowieństwa polskiego nie ukończone bynaj- 
mniej, leez winno być spełniane również i za 
granicami kraju. 

Znaczna liczba wychodzeów polskich. roz- 
rzucona po całym świecie. a w przeważnej czę- 
ści w Szwajcarji, rozdzielona na wszystkie jej 
kantony, tworzy w stołecznych kantonowych 
miastach gromadki od 30 do 100 osób, które 
w obczyźnie łakną pociechy słowa Bożego, pły- 
nącej z ust kapłana i towarzysza, który pomimo 
prześladowań oparłszy się fałszom, zasiewał 
zdrowe ziarno prawdy, podnosił umysły i o- 
świecał ciemnotę ludu. 

Czuwanie nad moralnością i przestrze ganie 
tejże, krzepienie ducha i chronienie go od zwąt- 
pienia, ma być obecnem wyłącznem zadaniem 
duchowieństwa polskiego za granieą, a tegoż 
nieustająca styczność z nami nieodzowną po- 
trzebą. 

Zadanie to byłoby znacznie ułatwione u- 
rządzeniem kaplic, przynajmniej w większych 
miastach, mieszczących w sobie liczniejsze gro- 
na Polaków, w którychby mszę św. i słowo bo- 
że w ojczystym języku usłyszeć można. 

W kraju klasycznej wolności politycznej i 
wyznań religijnych, napotykamy w urzeczywi- 
stnieniu te: myśli li tylko na materjalne prze- 
szkody, których w biedzie naszej usunąć nie je- 
steśmy w sianie. 

I tak z boleścią widzimy kapłanów naszych 


odosobnionych, oddanych naukowej pracy, bez | 


wpływu w powyżej wskazanym kierunku i bez 
związku z ogółem. 

Pięciu księży naszych, mieszkających w 
Zurychu, odprawia codziennie mszę Św. w je- 
dynym tutejszym kościele katolickim, który w 
niedziele i święta nawet połowy nabożnych, spis- 
szących do niego pomieścić nie może. Według 
przyjętego zwyczaju, kończy się nabożeństwo 
w dnie powszednie przed 8., w niedzielne o 10. 
godz. rano; a pośród tłumu, nierozumicjącego 
języka polskiego, nie mają kaplani nasi 8p080- 
bności przemówienia do słuchaczy polskich. 

Niektórzy księża, osobliwie zakonniev, za- 
proszeni do klasztorów tutejszych w Szwaj- 
carjiitem samem oddzieleni od swych bratnich 
owieczek. muszą się tylko zaspokojeniem co- 
dziennych potrzeb życia zadawalniać. Jednem 
słowem, węzeł, łączący nas tradycjonalnie z du- 
chowieństwem. nie jest tak Ścisły jak nim bvć 
powinien. f 

Nieustający napływ Polaków zniewoli) ra- 
de związkową do wysłania następującego okó!- 
nika do kantonowych prefektów policji : 

„Rada Związku szwajcarskiego za porozu- 
mieniem się z wydziałem sprawiedliwości i po- 
licji postanawia : 

1. Stosownie do objawionego życzenia wiel- 
kiej części kantonów. zajmie się od 1. paźdz. 
b.r. począwszy, wydział sprawiedliwości i policji 
w radzie związkowej rozdzieleniem znajdują- 
cych się już i przybywających Polaków według 
stosunku w pojedynczych kantonach. 

2. Do kosztów, jakie każdy kanton ponosi. 
dodaje kasa związkowa: a) 70 centimów od o- 
soby i dnia, b) ponosi koszta przejazdów we- 
wnątrz Szwajcarji, o ile takowe z polecenia wła- 
dzy związkowej będą przedsiębrane — i daje 
zaliczkę do (podróży) wyjazdu za granieę. 

3. To postanowienie ma być udzielone o- 
kólnikami wszystkim rządom kantonowym z tem, 
aby wezwały mniej skompromitowanych wy- 
chodźeów do powrotu do kraju -- wspieranych 
zaś bez względu na stopień wojskowy do pracy. 

4. Wydziałowi związkowemu sprawiedliwo- 
ści i policji poleca się wypełnienie tego posta- 
nowienia. 

Dan w Bernie 23. września 1864. „| 

W imieniu szwaje. rady związkowej: 
D. J. Dubs, prezydent Schiess, sekretarz.* 


Warszawa d. 26. września. 

Najnowsze ukazy o reorganizacji szkół, a 
raczej dezorganizacji całego trybu oświaty, 1 o 
złagodzeniu kar głównych i poprawczych, mu- 
siały was dójsć i nie potrzebuję wam opisywać 
jakie wrażenie wywarły. Zresztą treść tych u- 
kazów, mianowicie co do szkół, była już dawno 
wiadomą. Hilferding, Milutyn spisali się, Kat- 
kow im przyklaśnie, a my Bóg wie jak daleko 
cofniemy się w oświacie. Dopóki jeduak łączy 
nas wszystkich, ukaząmi szkolnemi rozdzielonych 
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na atomy, uczucie braterskie jak dotychczas, 
dopóki miłość kraju pomoże do cierpliwości i 
wyrozumiałości wzajemnej, nie lękamy się ża- 
dnych reagencyj, któreby skład nasz jednolity 
rozszarpały. 

Ukaz o złagodzeniu kar. a mianowicie o 
zniesieniu zupełnem chłosty i piętnowania, tych 
zabytków barbarzyństwa, wprowadzonych dopie- 
ro przez kodeks Mikołaja, wiele przyniósłby do- 
brego, gdyby zastósowany był 'do;sądów wo- 
jennych, do przestępstw w ogóle politycznych. 
Zdaje się, że przestępca polityczny nadal będzie 
uważany jako wyjęty z pod prawa. 

Oberpoliemajster Frederyks obłożył kupea 
tutejszego, Stefana Dobrycza, jednego z najgo- 
dniejszych obywateli. karą 15 rubli za to niby, 
że butelkę koniaku, która zdaniem policji war- 
tała tylko 74 do 90 kopijek, sprzedał za 1 ru- 
bła 35 kopijek: i zagroził przytem w ogłosze- 
niu. publikowanem przez Dziennik Warszawski, 
że żadna skarga na kupca nie będzie puszezo- 
na płazem i winni surowo będą karani. Całe 
miasto stwierdzi, że Dobrycz wszędzie jest sza- 
nowany jako kupiee rzetelny: i aby pokazać 
zkąd ta kara i groźba dla kupców, przytoczę z 
tysiąca jeden wypadek. 

Pewna Moskiewka, żona pułkownika, przy- 
szła do jednego z tutejszych sklepów bława- 
tnych, i kazała sobie pokazać lekką materję na 
suknię, i odciąć. Za tydzień wraca tasama pa- 
ni do sklepu i w najgburowatszych wyrazach 
wyrzuca kupeowi, że ją oszukał, że materja 
żie farbowann, że więc woli oddać materje a 
pieniądze odebrać. Dla miłego spokoju kuniee 
na to przystał. Pulkownikowa tedy dobywa 
zrobioną już z materji suknię, podobno nawet 
już noszoną. Kiedy kupiec sukni oczywiście 
przyjąć nie chciał, ofuknęła go pułkownikowa 
z grożbą, że mąż jej. który jest czlonkiem ko- 
misji śledczej. pomści się i kupiec tysiąckro- 
tnie tę suknie przypłaci. Kupiec zaląk? sie i 
suknię przyjął. Dobrycz w podobnym przypa- 
dku nie uląkł się, nadpoczętej butelki nie przy- 
ją — i zapłacił za to 15 rubli kary. 

Podobnie postąpiono tu sobie z tutejszemi 
browarami, które jak donosiłem, obwiniono o 
oszukiwanie akcyzy. Wytoczone śledztwo ża- 
dnego nie wykryło dowodu. Mimo to nałożono 
na posiadłości najzamożniejszych piwowarów 
naszych prenotację w sumie kiłkukroćstutysięcy 


zip., i to bez uchwały sądowej, bez której po- , 
Rb: ać 4 adj Sąd odchodzi na ustęp 1 decyduje: 1) wy- 


dobnych prenotacyj urząd hipoteczny przyjmo- 
wać nie może. Ale Berg rozkazał, i musiano 


| go usluchać. Jest to krok, którego żaden rząd, 


dbający o własność. nigdy się nie dopuści. 
Donoszą mi. że włościanie pewnej wsi w 
Konińskiem przesłali byłemu dziedzicowi swe- 


| mu wezwanie, aby z swego dworu, bardzo wspa- 


niaiego, do d. 1. stycznia się wyprowadził: za- 
myślają howiem we dworze umieścić kaneela- 
rję wójtowską, organistę, przyszłego nauczycie- 
lą i kasę szko'ną, a nadto spichlerz księży i 


| gromadzki, jeźli jaki powstanie. Oczywiście dzie- 


dzie pismo to odesłał do władzy. Jestto spraw- 
ka ko!onistów tamtejszych, którzy włościan pol- 
skich do wszelkiego ziego podmawiają. A nad- 
to, jak w tym przypadku, kazali winę podbu- 
rzania przeciw uczciwemu dziedzicowi zwalić 
na księdza! 


Proces Polaków w Berlinie. 

Posiedzenie rzterdzieste piąte, z dnia 20. 
BPZESIA. 

Prezesa Biichtemann zagaił dzisiejsze 
posiedzenie zaraz po godzinie 9. Ma być odczy- 
tanem tłómaczenie pugilaresu Działyńskiego. 
Niektórzy obrońcy zrzekają się odczytania: rze- 
cznik Lent wnosi jednak o odczytanie, które 
też rozpoczęte trwalo przeszło godzinę. 

Po odczytaniu słuchano biegłych w piśmi '. 
sroponowanych przez obronę, Kąkla i Wi- 
sniewskiego. względem różnych pism przy- 
pisywanych Działyńskiemu i Guttremu. Biegli 
co do głównej treści podobną zdają opinię jak 
biegli. powołani przez oskarżenie, twierdząc, że 
przedlożone im skrypta mogą pochodzić z ręki 
obu obżałowanych. 
przytem, że w relacji biegłych berlińskich na- 
potyka różne niedokładności, i że bez znajomo- 
ści języka nie podobna zdać trafnego sądu o 
rzeczy. 

Następnie słuchano jako świadka gimnazja- 
ste Hoppego, syna porucznika policyjnego 
z Berlina. Ma on lat 19 i powiada, że w ze- 
szłym roku, będąc w szkołach trzemeszeńskich, 
z 50 współuczniami udał się do Królestwa. 
Przybył naprzód do obozu Mielęckiego, a ztam- 
tąd poszedł do obozu Faucheux go i Taczanow- 
skiego. Ranny poprzednio zesłabł mocno pod 
Pyzdrami, gdzie po trzydniowym pobycie w o- 
hozie dostał się w niewolę moskiewską. S w i a- 
dek powiada. że w lesie pod Pyzdrami schwy- 
tano szpiega, sam jednakże egzekucji nie wi- 
dział inie wie, czy poprzednio nad owym szpie- 
giem sąd odbyto, ani też, czy się delinkwent 
spowiadał. - 

Prezes: Dla czego udałeś się pan do 
Moskwy ? 

Swiadek: Aby walczyć. A 

Prezes: Czy mówiono w obozie, że po 
zwyciężeniu Moskwy nastąpi wojna z Prusami? 

Swiadek: O tem nie nie słyszałem. 

Obrońca Holthoff: Do której klasy świa- 
dek uczęszczał ? 

Świadek: Do wyższej tercji. 

Prezes: Ilu uczniów udało się do Kró- 
lestwa ? 

Świadek: Około 50. 

Prezes: Czy was kto namawiał? 

Świadek: Nikt. 


Wiśniewski oświądcza j 


Obrońca Lewald wnosi następnie o uwol- 
nienie obżałowanego Zakrzewskiego, po- 
wołując się na wyrok kr. trybunału najwyższe- 
go z d. 4. listopada wsprawie Kórnera i spóln, 
wedle którego amnestja moskiewska z d. 1. ma- 
ja z. r. stosuje się i do pruskich poddanych. 

Naczelny prokurator odpowiada na 
to, że amnestja ta dotyczyć może tylko podda- 
nych pruskich, którzy jedynie przeciwko Mo 
gskwie walczyli. Sprzeciwia się on  uwol- 
nieniu, któreby mu później przeszkodziło do 
stawiania wniosków, jakie uzna za stosowne. 

Obrońca Holthoff powtarza wniosek o 
uwolnienie obżałowanego Jarzębowskiego. 

Następnie słuchają subjekta handlowego 
Hoffmanna. mającego lat 20. Ten opowia- 
da, że z znajomym swoim przybył z Wystrucia 
do Poznania, gdzie go w Bazarze zwerbowano. 
Pewien pan przyjniował go tam i przedstawił 
mu hr. Działyńskiego, ks. Radziwiłła i jakiegoś 

| doktora. Owym panem, który świadka w Baza- 
rze przyjmował. ma być obżałowany Stanisław 
! Błociszewski. którego jednak świadek rozpo- 
znać nie może. Powiada przecież, że obżałowa- 
ny Gosławski prowadził jego i kilku innych do 
granicy. gdzie ich uzbrojono; świadek rekogno- 
skuje też Gosławskiego, ale nie umie powiedzieć 
czy był oficerem. Obżałowany Gosławski 
powiada, że świadkowi wyraźnie odradzał iść 
do Królestwa. Swiadek powiada, że sobie 
tego nie przypomina. 

Obrońca Lent odczytuje zeznania nieja- 
kiego p. Laskowskiego, w którego przy- 
tomności świadek powiedział, że nie może wra- 
cać do domu, gdyż sfałszował weksel na imię 
swego ojca. Swiadek nie może sobie tego 
przypomnieć. Następnie odczytują świadectwo 
policyjne, które zowie Hoffmana „lekkomyślnym, 

.wstręfnym do pracy i skłonnym do występku 
: ezłowiekiem." który jednakże „tyle jeszcze nie 
upadł, żeby miał stracić wszelką wiarogodność.* 
' Nakoniec świadek zeznaje, że mu może Gosła- 
'wski odradzał iść do Królestwa, ale na pewno 
tego sobie nie przypomina. 

Obrońca Brachvogel oddaje sądowi kil- 
ka dzienników, zawierających wiadomość, że 
pod Ignacewem poległ jakiś Stanisław Blocisze- 
| wski, i wnosi, aby jego klienta, który równe ma 
nazwisko, uwolniono. Naczelny prokurator 
przyznaje ważność dowodów obrony inie sprze- 
ciwia się temu wnioskowi. Następuje pauza. 


puścić tymczasowo na wolność obżałowanego 
Stanisława Błociszewskiego, 2) od- 
rzucić wniosek o uwolnienie Zakrzewskiego i 
Jarzębowskiego. 

Przystąpiono następnie do dalszego badania 
obżałowanych. 

Zarządzea gospodarczy Józef Prądzyń- 
ski ze Stawu, mający lat 25, zostaje pod za- 
rzutem. że w dobrach współobżałowanego Bole- 
sława Lutomskiego gromadził przedmioty, mo- 
gące przydać się powstańcom. Obżałowany prze- 
czy temn. 

Właściciel dóbr rycerskich i radzca ziem- 
stwa, Walerjan Hulewicz z Młodziejewie, 
mający lat 45, miał wedle pugilaresu Działyń- 
skiego, sprawować urząd komisarza powiatowe- 
go w powiecie wrzesińskim. Obżałowany prze- 
czy temu stanowczo, dodając, że notatka w pu- 
gilaresie Działyńskiego wcale się do niego od- 
nosić nie może. 

W dowód czynności obżałowanego odwołuje 
się oskarżenie na papiery komitetowe, a miano- 
wicie na 4 raporty, których autorstwo biegli w 
piśmie przypisują obżałowanemu. Obżałowa- 
ny oświadcza, że to nie są raporta, ale prywa- 
tne doniesienia, pisan* ołówkiem: że ich wcale 

| uważać nie można za pisma urzędowe. O istnie- 
, niu komitetu wiedział obżałowany z posłuchu. 
; Na zapytanie prezesa, jaką obżałowany ró- 
' żnicę miał na myśli mówią“: o „Prusakach* i 
; o „naszych“ i czy w tem nie było ukrytej my- 
| kli nieprzyjażnej przeciwko Prusom, odpowiada 
obżałowany, że wyrażeń tych użył dla od- 
| różnienia powstańców, którzy przeszli granicę, 
| od wojska pruskiego, ale że w tem nie było 
i żadnej myśli, Prusom nieprzyjaznej. 
i Prezes: Z wszystkiego jednak zdaje się 
| wynikać, że pan byłeś szczególnie czynny w 
wyprawie ochotników. s 

Obżałowany: Komisarjatów nie bylo w 
powiecie wrzesińskim wca!e; najlepszy dowód 
w tem, iż wykazało się, że z powiatu tego ani 
jeden podobno szeląg nie wpłynął do kasy ko- 
mitetu Działyńskiego. 

Na uwagę asesora Mittełstadta, że p. 
Kosiński w jednym ze swoich raportów wspo- 
mina o obżałowanym jako o komisarzu powia- 
tu wrzesińskiego, odpowiada obżałowany K o- 
siński, że każdego, który mu na żądanie 
przesyłał jaką notatkę, nazywał komisarzem, 
nie rozumiejąc przez to słowo bynajmniej ja- 
kiegoś rzeczywiście fungującego urzędnika; nad- 
to dodaje p. Kosiński, że w ogóle nie wie, czy 
to p. Hulewicza nazwał komisarzem. 

, Oskarzenie kładzie nadto przycisk na zaża- 
lenie, przesłane przez obżałowanego Wilkońskiego 
jako komisarza obwodowego. komitetowi na Hule- 
wieza. Zażalenie to ma wedle oskarzenia dowo- 
dzić jasno, że Hulewicz nieustannie był czyn- 
nym na korzyść powstania, ponieważ konstatuje, 
że posłał on Wilkońskiego do Słupcy 22. kwie- 
tnia zeszłego roku, aby się tamże porozumiał 
względem odbioru broni. Obżałowany o- 
świadcza, że ponieważ sam nie piastował ża- 
dnego urzędu, nie mógł także nikomu innemu 
urzędów poruczać, ani dawać rozkazów. 

Prezes: Pan nie przyznajesz więc, iżbyś 
stał się winnym udziału w powstaniu ? 

Obżałowany: Przyznać tego nie mogę 
i proszę, aby rozróżniono mój sposób postepo- 
wania od popierania powstania. W zasadzie nie 
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popierałem powstania, ani go pragnąłem, ani 
wierzyłem w pomyślny jego wypadek. Czyni- 
łem bowiem tylko pewne posługi, jużto ze 
względów sąsiedzkich, już też po prostu 
dla miłości bliźniego, do czego czułem się spo- 
wodowany przez bliskość granicy, która szła 
tuż obok mego mieszkania. Uważałem powsta- 
nie za nieodzowną konieczność, za skutek bar- 
barzyństwa i tyranii rządu moskiewskiego 1 8ą- 
dziłem, że w najlepszym razie byłoby ono tylko 
chyba zapobiedz mogło nadużyciom przez zwró- 
cenie uwagi cara na prawa narodu polskiego, 
o których inaczej nie byłby się był dowiedział. 
W rewolucji nie upatrywałem zbawienia, ale 
nieszczęście. 

Właściciel dóbr rycerskich, Kazimierz 
Wilkoński z Graboszewa, mający lat 34, 
miał być także organem tajnego związku w 
powiecie wrzesińskim. Miał on być komisarzem 
obwodowym i podlegać władzy Hulewicza. Q- 
Skarzenie powołuje się na zażalenie, posłane 
przez Wilkońskiego na Hulewicza do komitetu, 


które znałeziono w papierach Działyńskiego. 


Obżałowany Wilkoński oświadcza na to, że by- 
ło to zażalenie, przesłane do osób obwinionych 
jako ezłonków komitetu, aby w formie sądu 
honorowego rozstrzygnęli obrazę prywatną. 
Obżałowany przeczy, iżby przyjął był na sie- 
bie urząd jaki, albo go sprawował, chociaż 
przyznaje, że chciał sprowadzać broń do Kró- 
lestwa, od czego go jednak powatrzymało ob- 
sadzenie granicy przez Prusaków. Nie stał, jak 
powiada, w żadnych związkach z hr. Działyń: 
skim, a kilka notatek, znalezionych u hr. Dzia- 
łyńskiego i zawierających głoski „Wiłk* nie 
mogą odnosić się do niego, gdyż treść ich zu- 
pełnie mu nie wiadoma. Wreście oświadcza ob- 
żałowany, że przeciwko Prusom żadnego przed- 
sięwzięcia nieprzyjażnego nie podejmował; nie 
było bowiem, zdaniem jego, żadnego do tego 
powodu. 

Ponieważ co do tych obżałowanych mają 
jeszcze słuchać zeznań świadków, obrońcy za- 
strzegają sobie na później postawić wnioski o 
ich uwolnienie. 

O godzinie 4. prezes zamknął posiedzienie. 
Następujące posiedzenie jutro we wtorek o go- 
dzinie 9. 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Dyrekcja dróg żelaznych war- 
szawsko - wiedeńskiej i warszawsko - bydgoskiej 
podaj: do wiadomości, że wstrzymana czasowo 

omunikacja bezpośrednia pomiędzy Warszawą 

a względnie Granicą a Tryestem, Wiedniem, Kra- 
kowem i Szczakową, obecnie przywróconą zo- 
stała. Sposób i warunki przesyłania transpor- 
tów w tej komunikacji bezpośredniej, zostają 
też same, jakie poprzednio obowiązywały. 


Kijów. Mędzy rozkazami dowodzącego 
wojskami kijowskiego okręgu wojennego czyta- 
my: „Znajdującemu się za granicą na urlopie 
nieograniczonym porueznikowi pułku konnego 
lejbgwardji, Młodeckiemu, zakonunikowany zo: 
stał rozkaz najwyższy, że jeżeli nie zgłosi się do 
pułku za miesiąc od dnia ogłoszenia rozkazu, 
w takim razie wydalonym będzie ze służby i 
postąpionem z nim będzie jak ze zdrajcą. Po- 
mimo danego w d. 8-m stycznia r. b. naszemu 
ajentowi wojennemu w Paryżu, zobowiązania na 
piśmie, że zgłosi się na termin do pułku, poru- 
cznik Młodecki nie spelnił tego zobowiązania, i 
z tego powodu, przez rozkaz najwyższy z dnia 
21. lutego (v. s.) wydalony został ze służby. 
W skutek tego Młodecki oddany zostaje pod sąd 
wojenny połowy, ustanowiony w Kijowie. pod 
prezydencją jenerał-lejtnanta Nowickiego.“ 


Poznań. Dzienniki pruskie uderzyły na a- 
larm, z powodu, iż Polacy w Chełmińskiem po- 
lonizują Niemców. Hałas, który podnieśli 
Niemcy, miał już obudzić czujność władz pru- 
skich, które przeciw polonizowaniu wszelkiemi 
siłami wystąpią. Oczekujemy w tej sprawie 
bliższych szczegółów. 


A 0 


Kronika. 


Pojedynek w Peszele. Do podanych już onagdaj 
przez nas wiadomości o tym pojedynka, którego ofiarą 
padl młody, utalentowany publicysta węgierski, Reviczky 
Seweryn, podajemy jeszcze następne szczegóły. Powo- 
dem do pojedynku miały być podług rozpowszechnionych 
pogłosek względy pewnej znanej spiewaczki, któremi się 
cieszy! rywal i przeciwnik Reviczkiego, Aleksander Kal. 
man, Kalman służył dawniej w wojsku austrjackiem w 
randze oficera, i jak utrzymują, jest wybornym  szermie- 
rzem istrzelcem, a,miał nawet przebyć przeszło dwadzie. 
ścia pojedynków szczęśliwie, W Peszcie obiegały pogło- 
ski, żę wszystkich uczestników pojedynka schwytano — 
tyle tylko jednak jest pewnem, że dwóch sekundantów 
wladze już zaaresztowały, Reviczky otrzymał kalę w pra- 
wą skroh. Kula zdruzgotala kość , przedarła prawe oko i 
ugrzęzła w głowie, Dnia 25. odbywała się sądowa ob- 
dukcja zwłok poległego. 


Słynny Müller , domniemywany zabójca komisanta 
bankowego Z Londynu, Briggsa, był już przesłuchiwany. 
Mimo okropnego padejrzęnia, jakie na nim cięży, zacho- 
wał największy spokój a nawet i dobry humor. W wię- 
zieniu czyla z wielkiem Zadowoleniem humorystyczne po- 
wieści Dickensa, Je z apetytem l śpi smacznie. Wrażenia, 
jakie sprawiło na Londyńczykach zamordowanie Briggsa, 
podsycone teraz zostało pojmaniem Mójlera, Kiedy go 
prowadzono do sali sądowej, lud go przyjął przekleństwa. 
mi i obelgami, które wszakze na oskarzonym nie wywar: 
ly żadnego wrażenia, Dzienniki angielskie przepełnione 
p. ośólami o Móllerze, a na dowód, jak dalece zajmu. 
SIĘ ie Maes aa niższego stanu, spodziewając 

robie SRdj dA dze począł z zamiłowaniem 
„aw końcu próbując na sobie 
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rozmaitych siryczkowych eksperymentów, sam się przy- 


Paryż d. 28. września. Zjazd monar- 


padkiem obwiesił, Jakiś przemysłowiec angielski zaanon- | chów Francji i Prus uważać można za pewny, 


sował, że przedaje fotografia Mullera po 1 penny, i w | 


przeciągu kilku dni przedał niezliczoną ich ilość, Tym- 
czasem pokazało się później, że zakupione futografie nie 
przedstawiały Millera, ale jakieś niewinna książątko za- 
graniczne. Sprawą Móllera zajął się klub niemiecki w 
Londynie i w tym celu porozumiał się z najsłynniejszymi 
adwokałtami, klórzy ofiarowali się bronić mniemanego za- 
bójeę. Klab niemiecki utrzymuje, iż ma dowody w ręku 
że Muller w czasie owego morderatwa nie jechał koleją 
londyńską. ale znajdował się gdzieindziej. 

Gwiazda Garibaldego. W Neapolu obchodzono w 
bieżącym miesiącu rocznicę zwycięztw Garibuldego w świe- 
tnej walce o południowe Włochy. Na gmachu municypai- 
nym neapolitańskim, oświetlonym przepysznie, polyskiwała 
brylantowym ogniem gwiazda Garibaldego. W srodku tej 
gwiazdy promienił się napis „Arthur“, Gwiazda ta, go- 
dło bohaterskiego wojownika, datuje swe znaczenie od wy- 
prawy w południowych Włoszech. W zwycięzkiej tej wy- 
prawie była chwila, kiedy Garibaldi i jego ochotnicy uj- 
rzeli się w groźnem położeniu, Było to pod Palarmem. Mia- 
sto to gotowało się do zaciętej obrony a szczęście groziło 
się przechylić na stronę Burbona. Armia Garibaldego zna- 
lazła się zbiegiem rozmaitych okoliczności w niepomyślnej 
sytuacji. Na nocnej radzie wojennej wnieśli niektó- 
rzy naczelnicy tymczasowy odwrót, Po ziemi roztoczyła 
się jasna, gwieżdzista noc włoska, Garibaldi z niechęcią 
słuchał rad swych towarzyszy. Nagle porwał się z miej- 
sca, utkwił wzrok w opromienione gwiazdami obłoki i z 
ową tajemniczą wiarą, jaka przejmowała niegdys piersi 
Wallensziajna, Wellingtona, Napoleona I., zawołał: 

— Oto Arthur! Oto gwiazda moja wierna, która 
mnie nigdy nie zdradziła jeszcze! Naprzód, zwyciężymy! 

I istotnie zwyciężyly szyki włoskich ocholników. Pa- 
lermo poddało się. Od tego czasu gwiazda „Arthur“ jest 
niejako niebieskim talizmanem dla przyjaciół Garibaldego. 
Jesito ta sama gwiazda, którą widzieć można na wszy” 
stkich, medalach. bitych na cześć włoskiego bohatera. 

Ou est Mérode? Papiezkiemu ministrowi wojny, ks: 
Merodemu, wydarzył się na dworcu brukselskim na- 
stępujący wypadek. Podróżni. jadący z nim razem koleją 
żelazną do Brukseli, dowiedzieli się przez drogę, że Mé- 
rode jest ich towarzyszem. Gdy pociąg stanął na dworcu 
brukselskim, podróżni, wysiadający z wagonów, poczęli 


wołać : i 
— Ou est monsieur Mćerode? Gdzie jest pan Merodet 


Chcemy się widzieć z panem Merode? 

Papiezkiego ministra. który jako były żołnierz nie po- 
siada zbytecznej dozy cierpliwości, rozgniewało to bardzo, 
wyskoczył tedy z wagonu i zawołał: 

— Tu jest Mérode! Kto czego chce odemnie ? 

Podróżni, stojący w jego pobliżu, skłonili się z usmie- 
chem, a oburzony minister mruknął z cicha: 

— Nie mają nawet odwagi stanąć mi do oczu! 

Wypadek ten wielce ubawił Brukselan, i kto wie czy 
pytanie Ou est Mźrode? nie podoba się im tak, jak Pary- 
zanom ów Lambert. 

Moskiewska sprawiedliwość. Przed 
dniami umarł w Berlinie Polak, Ksawery Łaszewski. Nie 
miecki dziennik Tribüne zestawia niektóre szczególy z je- 
go życia, z?których niechaj cudzoziemcy powezmą sobie 
wyobrażenie o sprawiedliwości moskiewskiej. „Wiadomo 
to powszechnie — pisze "Tribune — że Łaszewski w roku 
1853 pozbawionym został przy dzierzawie donacyjnego 
państwa Łaznów w królestwie Polskiem przez radcę taj- 
nego moskiewskiego, Bruhewicza, calego wniesionego tam- 
że inwentarza w wartości 37.000 rubli. Skargi Łaszewskiego 
odrzucił rząd moskiewski, pokrzywdzony udał się więc 
do rządu pruskiego po opiekę jako poddany pruski. Mię- 
dzy oboma gabinetami wszczęly się więc w tej sprawie 
korespondencje, a w końcu rząd moskiewski przyznał 
Łaszewskiemu wynagrodzenie w kwocie 22.500 rubli. Gdy 
jednak Łaszewski po kilkuletnim procesie obstawał przy 
swej zupełnej należylości 37,000 rubli, odrzucił rząd mo- 
skiewski całe jego żądanie i zlożył dla niego tylko tytu- 
łem „laski“ w ministerjum spraw zewnętrznych w Berli- 
nie 3.000 rubli. Łaszewski, który nietylko resztę swego 
majątku od dziesięciu laty stracił, ale nadto na hypotekę 
na pewno spodziewanego zwrotu 37.000 pozaciągał długi, 
znalazł się w prawdziwej rozpazcy, Prosił więc u rządu 
moskiewskiego o wypłacenie przyznanych mu już raz 
22500 rubli, a gdy prośbę tą odrzucone, rozpisywał w 
szale rozpaczy listy do najwyższych osobistości, grożąc, 
że jezli nałezące mu się pieniądze nie zostaną wypłaco- 
ne, obije posła moskiewskiego. Za to aresztowano go d. 
30. kwietnia i umieszczono w Hausvogiei. Tu oświadczono 
Łaszewskiemu, że jeźli przyjmie dar, oliarowany mu w 
drodze łaski przez rząd moskiewski, i zachowa się spo- 
kojnie, zostanie uwolnionym. Łaszewski niechciał tego u- 
czynić, żądając aby go stawiono przed sąd i uwolniono. 
Trzymany nadal w więzieniu, opanowany został najwyz- 
szym szałem rozpaczy, i wyprawiał gwaltowne sceny, za 
co go jako obłąkanego odstawiono do Charitć. Przenie- 
sienie do domu cbląkanych jeszcze bardziej rozżarzyło 
umysł nieszczęśliwego tak, że począł się wzbraniać przyj- 
mować pokarmy, Musiano go przymusem karmić, Krewni 
starali się o jego uwolnienie, ale nie mogli przystać na 
stawiane im od rządu warunki. Tak konal powoli nie- 
szczęsny Łaszewski, ofiara moskiewskiej niesprawiedliwo- 
ści i dopiero 16. bm. zakończył swój prawdziwie męczenski 
żywot.“ 

Koncert. Donoszą nam z Samhora, że d. 18. b. m. 
dawal tamże pan Leon Borkowski, członek opery war- 
szawskiej, koncert wokalny. Pan Borkowski odspiewał 
„Stary kapral“, słowa Syrokomli, muzyka Moniuszki, 
„Czaty“ Mickiewicza, muzyka Moniuszki i „M nicha“ 
Meyerbeera, 


nie wielu 


Ktoby wiedział o życiu lub śmierci Maksymiliana 
Gołdhammera, który brał udział w powstaniu polskiem, 
raczy donieść administracji Gaz. Nar. 


Ostatnie wiadomości. 


Berlin d. 28. września. Król odjechał 
dziś do Badenu i powróci, jak mówia, dnia 4. 
października. 

Bruksela d. 28. września. Paryzka 
korespondencja w Independance belge zaprzecza, 
aby admirał Laronciere przyrzekł wstąpić do ar- 
mii papiezkiej. Korespondent utrzymuje dalej, że 
ostateczne załatwienie kwestji rzymskiej na tem 
polegać będzie, iż papieżowi pozostanie prawy 
brzeg Rzymu, poniekąd jako duchowna oaza 
wśród nowego świata. 


miejsce jeszcze nie oznaczone; w każdym ra- 
zie Napoleon uda się w początku pazdziernika 
z Comp'żene do Niemiec, a później ma odwidzić 
carowę w Nizzy. 

Królowa wirtenbergska przybędzie do Niz- 
zy. Wiele politycznych znakomitości spieszy do 
Paryża. Goltz i Budberg już przybyli. Książę 
Metternich spodzicwany w przyszłym tygodniu. 
Lu France usiłuje wykazać korzyści konwencji 
dla papieża. Z Turynu donoszą, że Menabrea 
wziąść ma dymisję jako radea stanu: Pepoli 
wyzwał go na pojedynek, ponieważ Menabrea 
twierdził, że nie cesarz Napoleon, ale Pepoli 
doradził przeniesienia stolicy do Florencji. 

Turyn, 28. września. Władza municy- 
palna wniosła do rządu następujące przedsta- 
wienie: „Skoro wiadomemi się stały warunki 
konwencji o przeniesieniu stolicy Włoch, lud 
przypomniał, że istnieje uchwała parlamentu, 
deklarująca Rzym stolicą państwa. Mieszkańcy 
Turynu i wiele innych zewnątrz i wewnatrz 
Italii uważa przesiedlenie stolicy do Florencji 
za zrzeczenie się Rzymn. Dla Rzymu ako sto- 
licy, mieszkańcy Turynu są gotowi do wszel- 
kich ofiar.” 

Turyn, 28. września. Gazzella ujficiale 
donosi, że zwołanie parlamentu odroczono do 
d. 24. października, aby dać czas nowemu mi- 
nisterstwu do ukonstytuowania się. 


W sądach o nowej konwencji francuzko- 
włoskiej największe znachodzić można sprzecz- 
czności. Pisma kłerykalne widzą w niej zamach 
na zupelne obalenie władzy świeckiej papieża. 
Pisma feudalne również nie dowierzają Napole- 
onowi i uważają konwencje jako początek da- 
leko sięgających zamiarów, jako niezawierają- 
cą prawdziwej myśli i celów króla Włoch i ce- 
garza z laski ludu. Organa republikanów fran- 
cuzkich i włoskich wyrażają się bardzo przy- 
chyłnie o konwencji, a nawet jak donoszą, Ga- 
ribaldi oświadczył się za jej popieraniem. W za- 
patrywaniu się wiec na konwencję, dwaj skraj- 
ne stronnietwa, chociaż z przeciwych wycho- 
dzą stanowisk. jednakowo zdanie mają jedno. eel 
tego ukladu między Francją a Włochami widzą 
jeden. 

Tyłko w dziennikach, które są organami 
rządów lub stronnietw pośrednich, jest zupełny 
chaos w zdaniach o konwencji. Codzień czy- 
tać można w nich odmienne sądy, sprzeczne 
wiadomości o pobudkach tego kroku. Widocz- 
nie wahają się czy oświadczyć się przeciw czy za 
francuzko-włoskim układem. Ta niepewność i 
wahanie się jest skutkiem niepewności w świe- 
cie dyplomatycznym. Francja w chwili zawie- 
rania układu z Włochami, kokietuje z Moskwą 
i Prusami i grozi tem samem Austrji, że w ra- 
zie gdyby wystapiła przeciw konwencji, wtedy 
Francja poczyni ustępstwa Prusom i Moskwiei z 
niemi zawrze przymierze. Taką samą dwuznaczną 
rolę odgrywają i inne rządy. Prusy i Moskwa podo- 
bnież wyciągają jedną rękę do Francji, a dru- 
gą do Austrji. Widać iż Austrja czyniła trudno- 
ści w finalnem zawarciu potrójnego przymierza, 
że nie chciała poczynić przez Prusy żądanych 
ustępstw, więc teraz Prusy i Moskwa skorzystać 
chcą z jej kłopotów włoskich i wymódz na 
niej latwiejsze warunki przymierza. W tym ce- 
lu straszą możliwem zbliżeniem się do Francji. 
Znajdująca się w takiem przykrem położeniu 
Austrja zmuszona jest iść w ślady dwnznacznej 
polityki innych mocarstw, oddawać wet za wet. 
I Austrja nie występuje otwarcie przeciw kon- 
wencji. Przeciwnie, pisma ministerjalne wysu- 
wają możność porozumienia się Austrji co do 
konwencji z Francja. Jak Prusy i Moskwa stra- 
szą Austrję możliwością przymierza z Francją, 
tak Austrja odpowiada im wsknzywaniem mo- 
żliwości porozumienia się z Francją przez od- 
stapienie od warunków traktatu zurychskiego, 
i uznania status quo we Włoszech. 


Ale w końcu po tych manewrach dyploma- 
tycznych, w których głównie chodzi o wytar- 
gowanie korzystniejszych warunków przymierza, 
do porozumienia przyjść musi. 

Wojna zaś wybuchła by niezawodnie gdyby 
Austrja wystąpiła przeciw konwencji, porozumia- 
wszy się z Prusami i Moskwą. — Anglia któ- 
ra wojny uniknąć chce przedewszystkiem, a na 
której nalegania ciagle Francja cofa wreszcie 
wojska swe z Rzymu, widzi jedyny sposób za- 
chowania pokoju w przeciagnieciu Austrji do 
przymierza zachodniego, wnosząc slusznie że 
same Prusy i Moskwa przeciw podobnemu po- 
ezwórnemu przymierzu nie będą mogły wysta- 
pić. Zbadanie usposobieniu rządu austrjackiego 
w tym względzie, ma bytność lorda Clarendona 
w Wiedniu na celu. Zawsze Anglia na politykę 
rządu wiedeńskiego wywierała wpływ najwię- 
kszy, wiec i teraz spodziewa się iż jej się ten 
zamiar powiedzie. Wątpić jednak należy, czyli 
do istotnego przymierza poczwórnego przyjdzie. 
Najwięcej co lord Clarendon osiągnąć może, to 
dalsze bierne wyczekiwanie Austrji i w obec 
nowej konwencji  franeuzko- włoskiej. Wpra- 
wdzie dzienniki wiedeńskie radeby widziały 
aby Francja i Austrja mogły się porozumieć 
— lecz koncessje ze strony Prus i Moskwy mo- 
ga tę konieczność prędko usunąć. Oto 
co pisze Presse o potrzebie zbliżenia się do 
Francji i o korzyściach, ztąd wypłynąć mo. 
gących : 

„Jesteśmy zupełnie przekonani, że na Wscho- 
dzie i Zachodzie Europy dobrze zrozumiane in- 
teresa Austrji i Francji nietylko nie ścierają 
się z sobą, ale owszem jak najlepiej pogodzić 
i zjednoczyć się dadzą. Tylko na Południu, na 
ziemi włoskiej krzyżują się te interesa. Ale i 
tam dałyby się one pogodzić i żałowalibyśmy 
bardzo, gdyby w tym ce!u przynajmniej szcze- 
rej próby nie uczyniono. Prąd wielkich losów 
Francji dąży ku morzu Śródziemnemu, prąd 
dziejów austrjackich ku Archipelagowi. Jeżeli 


| Karlsbadzie 


Francja nie zechce nam przeszkadzać w utwier- 
dzeniu i rozwoju naszego stanowiska we wscho- 
dniej Europie 1 w Niemczech, to nie wiemy, 
dlaczegobyśmy się nie mieli z nią porozumieć 
na Południu. Wiemy, że pan Drouin de Lhuys 
podczas swego urzędowania nie szczędził przy- 
rzeczeń tegu rodzaju. Oczywiście potrzebaby 
Jeszeze poważnych rękojmi, aby niepewne u- 
sposobienie zamienić w silne zaufanie.* 

„Pragnęlibyśmy, aby wiekowe walki Au- 
strji z Francją o władztwo w średniej Europie 
umilkły, i nastąpiła pomyślna równowaga mię- 
dzy oboma temi państwami. Jeżeli ta równo- 
waga nie nastąpi, to doczekają się pokolenia, 
które po nas żyć będą, krwawych zaciętych 
walk, których skutku obliczyć niepodobna. Ukła- 
dy więc, które się między austrjackim a fran- 
cuzkim gabinetem rozpoczną, rozpocząć muszą, 
będą miały nadzwyczajne znaczenie. Będą one 
tworzyły pierwsze ogniwo wielkiego łańcucha, 
który obejmie dzieje reszty naszego stulecia. Że 
Austrja nie bez abnegacji, nie bez cierpkiego 
uczucia rozpoczyna te układy, któż, w kim bije 
serce patrjotyczne, za złe jej poczyta” Ale w 
życiu politycznem najwyższem jest prawem, od- 
dać słuszność interesom, a interesa to właśnie 
prą nas do porozumienia się z Francją, bez 
względu na to, kto w niej panuje.“ 

Dalej podaje Presse w korespondencji ber- 
lińskiej jako dalszy argument, uzasadniający po- 
trzebę układów francuzko-austrjackich następu- 
jące uwagi: 

„Pewna bardzo wpływowa osoba wyraziła 
się, że pokojowa polityka Prus podczas krym- 
skiej i włoskiej wojny dowiodła dostatecznie, że 
mięszanie się w zatargi europejskie nie jest 
rzeczą królewskiego domu. Dają także do zro- 
zumienia, że w niektórych narodowych kłopo- 
tach Austrji wymagała solidarność konserwaty- 
wnych interesów niemieckich, aby Prusy wzięły 
odpowiedni udział zbrojny; ale aby się mięszać 
w wojnę z Francją i lekkomyślnie narażać in- 
teresa kraju, do tego brak wszelkich warun- 
ków. Napomykają niemniej, że austrjaecy mę- 
żowie stanu w zjadach tegoletnich nie chcieli 
się zgodzić na propozycje, któreby były u. 
staliły stanowisko pruskie w Niemczech lub 
wpływ ich na Północy. Teraz zaś nie pora po 
temu, aby Prusy wracały do tych propozycyj.* 

Neue Freie Presse w wstępnym artykule 
rozbiera warunki przedugody w Villafranca i 
pokoju w Zurychu, i dowodzi iż Austrja obe- 
cnie nie może wnosić protestu przeciw konwen- 
cji francuzko-włoskiej i upominać się o przy- 
wrócenie arcyksiążąt w Toskanie i Modenie, al- 
bowiem stypulacje były bardzo ogólnikowe, i 
jako warunek ze strony Francji postawiono a 
ze strony Austrji przyjeto najpierw : kongres, 
który miał sankcjonować federację włoską, po- 
wtóre najzupełniejszą autonomie Wenecji, tak 
aby część składową tej federacji stanowić mo- 
gła. Przeciw kongresowi już w r. 1860 oświad- 
czyła się Austrja, a autonomii narodowej w 
Wenecji z przystąpieniem do włoskiej federacji 
nie mogła Austrja wprowadzić, gdyż byłoby 
to zrzeczeniem się prawie tej prowineji. Nie 
dopełniwszy warunków, nie można protestować 
przeciw późniejszemu niedopełnianiu innych wa- 
runków z drugiej strony.“ 

Ministerjalny Botschafter w wstępnym ar- 
tykule pisze, że Anglia, Prusy i Moskwa ró- 
wnie dążą do nowego zreorganizowania sto- 
sunków państwowych, jak Francja i Włochy. 
Wszystko dąży do zmian, do prźżkaztająeńik 
Europy. Konserwatywna koalicja przeciw Fran- 
cji jest niepodobna. Na zjazdy w Kissingen i 
nastąpił Schwalbach, a nastą- 
pi Baden - Baden. Śród tego ruchu żadne pań- 
stwo nie może pozostać biernem, aby je tylko 
zostawiono w spokoju. I Austrja musi więc 
szukąć porozumienia z Francją. W konwencji 
zresztą francuzko-włoskiej niema nie nieprzyja- 
cielskiego dla niej. Francja wtedy dopiero zanie: 
pokoiłaby Austrię w Wenecji, gdyby to porozu- 
mienie nie przyszło do skutku. 


Jak donoszą w drodze telegraficznej, jeszcze 
dnia 27. b. m. nie zostało w Turynie utworzone 
nowe ministerjum. Jakie stanowisko zajmą Izby 
wobec nowego, wyłącznie z piemonekich żywio- 
łów złożonego gabinetu, trudno osądzić. Być 
może, że Izby zostaną rozwiązane i dopiero re- 
zultat nowych wyborów będzie rozstrzygającym. 
Przeniesienie stolicy do Florencji połączone bę- 
dzie z znacznemi kosztami. Podług dotychcza- 
sowych obliczeń wynosić one będą 40 milionów 
franków, jednak sumą tą objęte są także wy- 
datki na zbudowanie kilku fortylikacyj, które 
okazały się koniecznie potrzebnemi. 

Hiszpańskie ministerjum przyjęło cechę zu- 
pełnie pojednawczą. Usiłuje pogodzić się z pra- 
są I zjednać sobie tych wojskowych, przeciw 
którym postąpiło tak surowo dawne ministerstwo. 
Wydano dla nich amnestję. Tym sposobem u- 
stałoby także internowanie jenerała Prima. 

Komisja śledcza, która się zajmuje zbada- 
niem przyczyn wielkiego pożaru w mieście Sym- 
birsku w głębi Moskwy, wykryła tylko tyle, że 
pożar wybuchł równocześnie w 14 miejscach 
I że ratunek był niepodobny. Lecz pomimo to 
twierdzi moskiewski korespondent do Posener 
Zig., że uwięziono bardzo wielu Polaków, któ- 
rych tam było około 1.000 internowanych. Mo- 
skiewskie jednak dzienniki nie o tem niewspo- 
minają. Pożar miał zniszczyć całe miasto a52 
ludzi straciło życie w płomieniach. W Niżnym No- 
wogrodzie spaliła się także już po raz wtóry b. r, 
część bud jarmarcznych. 


B= 7 dzisiejszym numerem koń- 
czy się trzeci kwartał dla prenumerantów. 
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| jącej sławnej 
POMADA DUPUYTREN 
l 


r. X.766 
Obwieszczenie. 


_ Magistrat król. stoł miasta Lwowa pu- 
daje do powszechnej wiadomości, że w celu 
Wydzierżawienia miejskiego prawa propina- 
cyjnego wyszynku na terytorjam dworca ko- 
lei żelaznej we Lwowie na czas od 1. gru- 
dnia 1864 do ostatniego grudnia 1855, to jest 
Da rok i miesiąc jeden, odbędzie się publi- 
czna licytacj* przez oferty opiec'ętowane w 
biurze III. Magistratu dnia Ypazdśiernika 
bieżącego roku, 

Deklaracje przyjmowene będą w dniu 
oznaczonym od 10. g. rano do 1, z południa, 

Cene wywołania ustanawia się na I 660 
zir, w. a., a 205, wadjum na 332 złr. 

Bliższe warnnki licy tacyjne przejrzeć mo* 
na w biurze III, Magistratu 

Lwów dnia 19. września 1864. 
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ża Fortepiany 


Amstorom muzyki, którzy svbie życzą 
nabyć piąninów, opłaci sę trud, jeżeli gdwi- 
dzą skład fertepianów Th. Fuchsa w Wic- 
dnia Stadt, Moz rkof — (Rauhensteingasse 
Nr. 8). Tam znajdają sie pianiny, k óre za 
pierwszą próbą usuwają wszelkie uprzedze- 
Lie przeciwk» sobe Tun jest tak silny i 
melodyjny. ch>r kt:r tak szlachetny, jak 
rzadko znaleść u innych fortepianów, Po- 
wierzchowność jest nadzwyczaj elcgancka, 
Wwykładsna rzeźbami trndnemi i obrazami lub 
złotemi bordurzmi, tak :ż zasługują One na 
miejsce honorowe w każdym salonie książe- 
cym. Ceny: pojedyńcze 299—400 zir., wyż- 
wymieniune od 500—1000 złr., te ostatnie 
można tylko u mnie dostać w Europie; fur- 
tepiany, fortepiany stojące, z 3—5 wiaązania- 
mi 220—225 zle, z dnem metalowem 235 złr. 
i wyżej, — Pian na stob we, (Tafel-Pianos) na 
7 oktaw, z dw 'ma wiązaniami i z dnem me- 
tal wem po 235—320 złr., Fletyny (Harmo- 
niam) po 20—320 złw. 855 1—3 


Apteka A. Berlinera 
| 
ij 


dawniej Lanerego otrzymała 
świeży transport wzmacnia- 


na porost i przeciw wypada- 
niu włosów. która juz od lat 
kilkunastu jako najskutecz- 
niejsza uznana. i z tej przy- 
Paryżu używaną 
bywa. 4—4 

Uirzymująe główny skład 
dla Galicji, udzielam kupują- 
cym w większej ilości stoso- 
wny rabat. 


i Cena słoika 1 złr. 50 cnt. 


czyny W 


779 


doktorów w Paryżu zamieszkałych na 
ulicy del'Arbre See Nr. 8, za który 
otrzymali brevet na lat 15, leczy rady- 
kaluie wszelkiego rodzsju ruptury. 
Liczne doświadczenia lekarzy fran nz: 
kiego fakulteta dowiodły, że bandaż 
pinów Marie użyteczriejszym jest od 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio: 
nych, a to ze względu doskousłego 
podtrzymywania ruptir znacznej obję- 
tości, jak również z uwagi na jego 
działanie elektro-wedyk lae, które wy- 
bornic leczy tę niemoc. Scieśnia i 
prayprowadzn do normalnego stanu 
części tworaq'e rupturę, leczy zab w 
bardzo krótkim czasie. 

Cena prostych kad a, yje 
podwójnych i pępkowych bancaży 
złr., dla dzieci 13 złr. Do każdego» 
dołączona jest metoda użycia. 

Dostać można w aptece we Lwo- 
wie u Z. RUKERA, w Krakowie u 
p. Miczyńskiego, w składzie materja- 
łów apte znych p. Galla w Warszi- 
wie. tudzież u p. Chr ściek egg 5 


Wilnie. 499 


BANDAZ 
Elektro - Medyczny. 
Wynalezieny przez braci Marie, 


Dobra na sprzedaż. 
WIEŚ KOCIUBIŃCE WIELKIE 


w obwodzie Czor'kowskim obok Kop: czyvi:e 
położona, rużjaca pol: oruego w n jiepszej 
glebie pr-dolskiej ckoł- m rgów 1.860. Bia- 
nożęch «koło mo gów 250, insu morgów 450. 
stawy dwa, jeden morgów 110, drug mor- 
gów 55; prócz tego propimieję z dwoma 
młycami. — Budynki gorzelniane, ekonomi- 
cano i mieszkalne są po większej częś i mu- 

rowane. Tabula zupełnie czysta. 

Mający cheć kupienia m że się zgłosić 
do Wgo Kornela Horodyskiego w Tła 
steńkiem porzta Husiatyn. 835(6—10) 


Dr. Pattisona 
Wata na gościec, 


i 
środek leczący | zapobiegający 
przeciw wszelkim 


rodzajom reumatyzmu 


przeciw bolom twarzy, piersi, 82y! 

i zębów, bolom pleców i bioder, 

przeciw gośćcu w głowie, Tę- 

kach i kolanach, przeciw rwaniu 
w cezlonkach it. P. 

Całe pakiety po 1 zł., po- 
łówki 50 cent. wraz z przepisem 
użycia i świadectwami. 

Ba Glówny skład we Lwowie 
w aptekach ZYGMUNTA RUKERA 


i Piotra Miolasza. 454 17—22 
Z opakowanie 20 ct. 


DODATEK do Nr. 223. GAZETY NARODOWEJ z 30. września 1864. 


Wielki sklad zegarków 
kieszonkowych genewskich 
= KAROLA HARTLA 
43 > zegarmistrza w Wiednin. 
f- The Stadt, Gundelhof 
e, 2 Wszyatkie po iżej wymienio- 
Ku ne zegarki są uajstaranniej re- 
gulowane i ręczy się zn akura- 
tność biegu na cały rok. mae 
Zeg rki nieubsiągane są znacznie tań. 
Bze; zegarki złote są ze złota 3. próby. 
Zegarki kieszonkowe genes skie. 
Cylixdry srebrne od złr. i wyżej 
na 4 kamienie . . « > n 11 3 
z brzegami złotemi . « s 18 z 
ze sprężyną lepsze. + > s 14 n 
na 8 kamieni. W. yli * 
| z podwójną nakrywką . 4 15 5 
| obyzowe w dobrym gatunku „ *¥ P 
Ankry srebrne 
na 13 kamieni . . . + a 16 " 
lepsze na 15 kamieni . 18 x 
z podwójną nakrywką - n 18 i 
w lepszym galnnku z grub: 
szą takrywką: - + + n 22 > 
angielebio z  zkiłkiem 
kiyształowem . poż dj Ź 
TOMOA odka <a dla 22 b 
Remontore-Snyonette . . a 36 > 
Cylindry słote próby 3. 
na 8 kamieni. jar s 30 
z nakrywką zł tą ć AG a 
damsk:e na 4 i8 kamieni „ 28 - 
cj z emulią i dya- 
mantami. „ . e. AU A 
Diwskie Savonetty 
n 4% A 
Wane «| + n 48 n 
Ankry złote 
na 13 kamieni « « « « w 38 " 
z złotą nakrywką . « > «+ 48 n 
z podwójrą nakrywką . „ 56 r 
w lepszym gutunbu po CO, 70. 80.100 « 
Remontory złote . „ od 150 s 


Badziki po zł. 5, z zegarem po zł. 7. 
Zegarki z wahadłami własnego wyroln. 
do naciągania co 8 dni po złr. 16, 20, 22. 


„ bicia 1, i godzin AA E 32, 30. 

U now e WOO „ „50, 55, 60. 
Regulatory miesięczne z 

sekundami. . . „<= mw-23,50; 32 


Naprawki wskouują sę najstarawn ej. 

Zamiejscowe zlecenia za przesłaniem go- 
tówki lnb przekazem będą n jrychlej usku- 
Zegary przyjmują się także w 


teczniane. 
727 11—12 


ze mian, 


7 tw « < 
v UTE 
IRA LE 


Woda piersiowa odnawiająca krew 
Pana Lechelle. 


Leczy najniebezpieczniejsze słabości piersi. | 


żołądka i serca. utratę krwi u kobiet i 
wszelkie krwiotoki. 
La Soie Dolorifuge. 
Tkany ż jedwabiu Pana Lachelle środek nic- 
zawodny przeciw reamatyzniom. podagrze, 
newralgiom i boleściom w artykulaejach. 
We Lwevie w aptece pod Śrebroym Orłem 
635. B. Zyg. RUCKERA. (5—12) 
Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 20 cnt. 


na 8 kamieni. - . . . 
w lepszym gatuuku emalio- 


Fosforan żelaza 
pana Eera8. inspektora paryzkiej a 


kademii medycznej. 

Nie masz skuteczniejszego» lekar- 
stwa na pewne ałabośri jak Fosforan 
Żelaza. dla teg» najzn 'komitsi leka- 
rze we wszystkich częściach świ ta 
przyjęli go bez wabania i przepisują 
swym pacjentom Leczy on boleści 
żołądka. trudne trawienie. bladość 
cery. dołezliwuści kobiet w stanie 
krytycznego przejścia. nplywy, 
brak regularności miesięcznej , 
iimfatyzm. krew wyczerpaną Za- 
sila, przyspiesza odzyskanie zdro- 
wia po ciężkich i niebezpiecznych 
słabościnch, nadaje jędrność cinłu 
młodych I slabowitych dzieci. Sro- 
dek ten posi da dowiedzicią w, ż3 ość 


nad wszelkie prep»rata żelazne. Jest 
to jedyny preparat, który znieść może 
najdelikatuiejszy żołądek, nie sprawia 
nigdy zntwsardzenia, nie czerui ust, 
ani zebów, 

Główny skład u Z RUKERA 


we Lwowie, jako też składzie mate» 
rjałów aptecznych p. Józefa Mrozo- 
wskiego w Warszawie, i w aptekach: 
pp. Chrościckiego w Wilnie, Elsnera 
w Poznaniu, Molędzińskiego w Kra- 


kowie, Marcińczyką w Kijowie. 
Cena 1 złr. 50 centów, z opuko- 
174 8—0 


waniem 1 złr. 70 centów. 


| L. 
| 


UCAN Ta 3. tow LA TW r ‘a 


Tylko 4 złr. w. a. 


kosztuj* e ły orrsiralng los do 


wielkiego losowania 


pienieżnego, zaręczonego przez wol- 
ne nadmorskie miasio Hambnrg, 
którego ciągnienie odbędzie się dnia 
5. pazdziernika r b., « które na no- 
wo znacznie zostało polepszone. 

L-sowanie to zawiera w ogóle 
19.000 wygranych po marków 
200.000, 100.000, 50.000. 30.000, 
20.000, 15.000. 3 po 10.000, 2 po 
8.000, 2 po 6.000, 3 po 5 (:00. 3 po 
4.000, 16 po 3.000. 50 po 2.000. 
6 po 1506. 6 po 1.200, 106 po 
1000. 106 po 500 it d. 

ih losu kosztuje 2 złr. w. a. 


a 
U n n A r 


Szczegó!na zachwal:nie naszej ko- 
lektury szcześci: byłsh, zbytecznem, 
gdyż w tejże przypadły w ostatnia 
czasie najw eksze główne wygrane po 
marków 100.000. 50.000, 80.000 i td. 

100.000 markó" estarnim rarem 
feta 31. Hpou b. r 

Nasza dewiza sze gścia jest zn na 
ogólnie : 
„Teraz kwitnie szczęście u 

Weinberga.* 

Zamówienia zamiejscowe z przyłą- 
czeniem gotówki, uskntecznismy puu- 
ktaalnie i sekretnie i przesylamy | sty 
ciągnienia j-koteż wygrane pieniadze 
zaraz po ciągnienia. 


L. S. Weinberg ct Comp. 
757 6-6  Barqeur in Hamburg. 


i 
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a 
OAT KT AEA rS T ESN 


MYDŁO DZIEGCIOWE 


| najpewuiejszy środek przeciw wszel- 


183 (4—0) liszajom it. p. 
poleca apteka A.Berlinera we Lwowie. 
Jeden kawalek mydła 35 cat. 


1899. 


va paryzkiej wysta- 
wie świąta w r. 


Wyszezególoione medalem 


nagrod y 


kim słab ściom skórnym, wyrzutom i 


UwiadomieBnie. 


l | 7 powodu niedostatecznej miejscowości. niezbędnie potrzebnej do ulo- 


kowania mających się zjechać ua wystawę koni i wyścigi konne do Ko- 
| nopkówki na 10.i11. pazdziernika r.b. podaje się niniejszem do wiadomości 


2—3 


| 
| sn 
| 
| 


- MASZYNKI 


ziemniaków, 


|| P.T. interesowanych. że wystawa koni i wyścigi nie w Konopkówce, 
. jak to było uchwałą Wydziału galic. Towarzystwa ku podniesieniu chowu 
| koni z dnia 19. czerwca 1864 r. postanowionem, lecz w Tarnopolu 
w tych samych dniach t. j. 10. i 11. października miejsce mieć będą. 

Lwów 24. września 1864. "« 


Od Komisji nadzorczej, 


do szatkowania 
buras 


ków i kapusty. 
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A. NTEIFA 


| przy ulicy Karola Ludwika pod l. 185, 


sztnka od 52 centów do 25 złr. w. a. 


EIDL] 


Przy pomocy dwojga Indzi tnie jedna miaszyn- 
ka 10 korcy ziemniaków na: godzinę. 
wodu znacznego pokupu, a tem samem możno- 


Z po- 


śel tańszego wyrobu poleca po zniżonej cenie 
25 złr. w. a. 


Jan Schumann 
przy placu Ferdynanda pod 1. 19 m. 


SYNOWIE. 


polec ją S anownej Publiczności świeżo nadesłany w komis transport 


| Lamp amerykańskich 


( tak zwanych PETROLEUM z fabryki Brinnera w Wiednia, które najsłabszą 
| | naftą məcno cswietlają, — po cenach fabrycznych, mianowicie 


(8—12) 


F AU 


N 


*B0vzpaotmą8 21amopózain 


Kao1q00 


tqiem Gzefotata Jef 
auozajgdo oqzosłapad opzsy 


a 


iu. 


e 


Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przezemnie wyrablunych proszków Seidlickich, i każdy papierek jedną dose sawierający. dłu ros 
różnienia od podobny h innych wyrobów opatrzony jest moją marką ochronną.“ 


| Cena Jednego Oryg. pudelka 4 zir. 25 kr. wraz z opisem w różnych językach. 
Te pros ki z powodn swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwaze ralejsce, cQ 


st ierdzają ze wszystkich krajów państwa anstrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia 


Szczególnie z pomyślnym rezultatem 


dają się ọna zastósować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach k 
bulu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hyaterji, hypochondeji, skłonności do womitów i t. p. p ode | 6.4 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner Zygmunt Ruker, Kleina Wwa i Gebhart. 


W Białej Keler apt. iJ. Berger. 
„ Brzeżanach Józ. Zminkowski 
2 a B Fadenhecht. 

„ Bochni Niedz'elski. 

» Brodach Fr. Deckert. 
7 F. Gomuliński. 

„ Buczaczu J. Czerkawski. 

ə» Chodoroewie Z. J. Krynicki. 
n 

n 

n 

UJ 

n 


Ko 


Czerniowcach J. Różański. 

E Ign. Schnirch. 
Dobromilu A. Grotowski. © 
Drohobyczy L. Kleczkowski, 


Mo 


..«.29 » 12 s» 


Glinianach N. Helm. | 
Gródku A Tomaszewski, 


„ Hasiatynie F. Michalewicz 
„ Jagielnicy J. Fischha*h. 
Jarosławia J. Rohm. 

Kalisza Jabłkowski, Radliński 


i Skupień-ki. 


Kałnszn F. Hildebrand. 


łomyi W. Kupferman. 


Krakowie dr. Sawiczewskiap. | 


M. Jawoernicki. 


Krynicy H Nitribit. 
Limanowie A. Maller. 
M nnasterzyskach J. Lipschitz 


ściskach G. S:hzlbot. 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienią na 


| e Nnsiczy A. Meroych. I 
a Nowym Sącza Kosterkiewicz 
wdowa. 
„ Newym Targa C. Lauer. 
Oświęcimie W. Polaczek. 
Podgorzu S. Schlesinger. | 
Przemyśla Gaidetschka isyn. ' „ 
; E Machalski. > 
Przemyślanach St. Mielecki.  , 
Resch. 5 
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Radowcach W. 


Rzeszowie J. Schaiter i sp. 
Samborze Kriegseisen. 
Sanoka J. Jaklitscha wdowa, 
Saczawie E. Botczat. 


„ Starem Mieście A. Grotowski 
„ Stanisławowie Stecher;y. Se- 
heuets. 

» Szezereu J. Pełka. 

„n Tarnopolu A. Morawetz. 

„ Tarnow e J. Jahn. 

Toruniu A. Giełdziński. 

Turce Mich. Piatek. 

Tyśmienicy Karol Nęeki. 

Wadowicach F, Foltin. 

„ Zaleszczykach J. Kodrębski, 

ZE Wolf Korkeg. 
ólkwi K. Krzyżąnowski, 


n 
i n 
l 


najrzystszy i najskateczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. 


Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa sę znaj] pszym skutkiem w ałubosciach piersiowych i płucowych, © szkro' 


| 756 5—52 


| 
Prawdziwy olej tranowy z watroby miętusowej 
| 


ASYGNACJE KASOWE 


Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredyto- 


fułuch i w słabosci „Bachitisś, Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne į reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 

, Olej ten nmjezystazy i nijskuteczniej zy zn wszystkich innych olejów rybich, nie zawi”rą żadnych jakichkolwiek chemicznych do- 
mieszków i znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. 
Każda flaszka dl' różcicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją mirka ochraniającg i moim podpisem 
Cena całej butelki 1 zir 80 cnt. — pół hutelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów 


chemicznych w Wiedinn Nr. 562. 


wego dla handlu i przemysłu we Lwowie. 


em i od 8. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjami kasowemi, 


lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innyc 


dze i Tryeście wypowiedzialne 


Sr. 100, zir. 500, zir, 1000. 


nacyj płatnych na Okaz (Sicht) . h z 
wypowiedzeniem 


Procent wynosi: od asyg 


. 99 
Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w 
i Fryeście. wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki 
dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem 


i wypłacalne 


.ą 3 


„ Oośmi 


Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 


Blższych wiadomości ud 


za dwudniowem 


o s? 


. . . n 
o w Wiedniu, tudzież Zakładów filialnych 
kasa Filii Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
'/, od tysiąca prowizji. 


które procent przynoszą, na imię 


Filia c. k. uprzywił. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach orz 
| 9. do 12'/⁄ przed połudm 


h przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra- 
gą, i wystawiają się w kategorjach po 


= 3 
w Bernie, Peszcie, Pradze 


844 (4—1) 


ziela kasa Zakładu: powziąść ich także można z Inseratu nr. 211 tego dziennika. 


4 


Drukiem Kornela Pillera we Lwowie 
wyszedł i jest do nabycia po wszystkich 
księgarniach we Lwowie: 


Kalendarz na rok 1865 


pod tytułem : 


RALICZANIN. 


Egzempląrz kosztuje 40 kr.; tuzin 3 złr. 

kr. w. a. 

Oprócz zwykłych rubryk i kalendarza 
świątecznego, zawiera następujące artykuły: 
Wycieszka w przestrzeń nieba, z rycina; — 
Środki zaradcze w przypadłościach ciała i 
niebezpieczeństwach życia do rastcsowania 
dla każdego gospodarza; — Poradnik domowy: 
Przepowiednie co do stanu pogody i uro- 
dzajów; Przyrząd do niszczenia Szarzńczy 
z ryciną; Przyrząd ułatwiający napełnienie 
worków, Nowa pompa łańcuchowa, z rycina- 
mi; Znacznik do kartofli z ryciną; Lnu upra- 
wa; Kości przyspasabianie na nawóz i wir- 
le innych pomniejszych; — Dzień 24. i 25. 
grudnia w świecie chrześciańskim, z rycina; 
— Kunegunda królowa polska, z rycinąa ; — 
Wspominki historyczne (przyczynek do her- 
darza polskiego :) Msrek Matcezyúski; Paweł 
Branicki. Marcin Borucki, Hugo Kołłątaj z 
ryciną, Józif Miączyński. Jan Żelazo; — Ka- 
nal Suez w Egipcie, z ryciną; — Krynica; 
aakład kąpielowy, z rycing ; — Miasto Lwów 
a ryciną;— Wernyhora i jego wieszczby;— 
Łowy na wilki, opowieść; — Utalentowany 
w obec cara; — Wiers:em Wiejskie życie. 
Praca; Dzwon: — Ucinki i anegdoty z ry- 
cinami; — Ustawy i rozporządzenia :— Na- 
leż;tości stępliowe; Ustawa względem upo- 
datkowsni« konsumcji wina, moszczu i mięsa; 
Taryfa opłat od przedmiotów konsumcyjrych 
dla miasta Lwowa. Taryf: należytości Od ii- 
stów i Innych przesyłek pocztowych; Posta- 
nomienia pocztowe; Taryfa przesyłek depe- 


szy telegraficznych; Taryfa należyteśi od | 


Jazdy ki leją żelazną it. p 816 (2—4) 
Po tej samej cenie je:t 'akż” da nabyci» 
kalendarz niemiecki: fllustrirter Hans- and 


Wirthsch afta-Kalender. 
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Wydawcy: Ja n Dob: 


;łądka chroniczne 


rzańsk iiWi 


DODATEK do Nr. 223 GAZETY NARODWEJ z dnia 29. września 1864. 


Zaproszenie do prenumeraty na 


DZIENNIK LITERACKI. 


Już rok czterrasty wychedzi we Lwowie czasopismo, poświęcene literaturze 


skiej : 


Dziennik Literacki Wydawca i redaktor: Jan Dobrzański. Pismo to jest niejako dopełnie- 
niem dążrości G:zety Narodowej na polu literackiem. 

Czasopismo to wychodzi po dwa arkusze w wielkim formacie co tygodnia i zawiera: 
Powieści, poezje, pamiętniki, rozprawy historyczne i obyczajowe, opisy podróży, rozbiory i 


przeglądy wychod:ących dzieł i t. p. 


bieżącym roku do 1, wiześnia DZIENNIK LITERACKI zamieścił z większych 
powieści. pamiętników, rozpraw, następująco ważniejsze : 

Poezja pniska I jei koryfensze — kilka myśli z charakterystyki piśmiennictwa pol- 
skiego — Notatki z życia (powieść) — Marcin Lelewel Borelowski (biografia) Wspo 
mnienia o Władysławie Syrok mli — Kilka obrazków pop ercżnycu przez Les. 

n 


(powieść! — Obóz w Ojcowie. Opisał H. L. — Maurycy Moe 


aeki (studjum biogra- 


ficzne) — Szewczyk Szczygieł, konfederat (3zkie z przeszłości) — Tegoczesna litera- 
tnra lilewsko żmudzka — Dwa wspomnienia azkolne. Dra. Bętkowskiego — Dwa 
lata w Polsce przez Marję Bonią (raciętnik) — Przeszłość i teraźniejszość (powieść) 
Wspomnienia kapitana wojsk polskich z r. 1868 — Milość bez granic Alb. Gorowskie- 
go (powieść) — Miasta I miasteczka Galicji pod wzgiędem historycznym, statystycznym 
i typogreficzrym. A.Sebreidcia — Pamiętniki o ks. Karolu Radziwiłle (dwa tomy) przez 


współczesn' go szisni 


Kupiec z halickiej nlley (powieść) — Wołyń pod wzgledem 


historyczny m, starystycznym i archeologicznym — Wdjam Szeksp'r przez Wiktora Hugo 
(rozpresa! — Rodzina, szkic powieściowy przez H. Mierzyn. — Zabajkalska kraina (pa- 


miętzik ) 


- Mickiewicz. Krasiński Słowacki I t. d. — Wielkie początki. 


Op.ócz rymie ionych zami ś ił Dziennik literacki liczne inne pomniejsze rozpra- 


wy, Szki”e. pomije, rozbiory i t. d. 


Wielu pisarzów, którzy od roku przeszło zamilkii, te- 


raz znow! uzis} wezmie w spórpracownictwie Dziennika literackiego. 

Dla niwych preanmerziorów. wstępujących z dniem 1. października, dostarczy wy: 
dawnictwo egrempisr:y komoletnych od 1. stycznia 1864 do końca m=rześnia 1864 za cenę 
6 złr. 30 centów. Prenumer-ta pocztowa ad l. pażdziernika 1864 do końca roku 1864 wy- 


nosi 2 złr. 70 certów w. a. 


Prenumeratę nn DZIENNIK LITERACKI przesyłać można z prenumeratą ni Qa- 


zetę Narndowa. 


<<, 


t 


REAR. 


usep 


Op. 12. 


W księgarniach J. Milikowskiego we Lwowie, Stanisla- 
wowie i Tarnowie, jako też we wszystkich księgarniach 
krajowych jest do nabycią nowo wyszłe 


Ferd. Fr. Wallner Fantaisie 2 


brillante sur des themes polonais. 


Cena jednego egzemplarza 1 złr. w. a. 806 (5—6) 


KOKKWAREE KRRWRKKKEKKAKKKKKKKE 


8 
W 
IE 


> <— 


4 


EA 


Jn 


Soes 


r 


Przy placu Ferdynanda, naprzeciw Hotelu Żorża pod 
. 362 dobrze znany 


| fortepianów 
JOZEFA SMUT 


EGO senior, 


, utrzymuje fortepi:ny Streichera, Ehrbara, Schweighofera, Bösendorfera 
i i jeszcze wielu innych sławnych fabryk, tudzież Fisharmoniki wiedeńskie 


| i zagraniczne, i powszechnie teraz 


ulubione Fletyny paryzkie, 


zawsze w 


| wielkim wyborze. 


1 


Wsz;stkie tə instrume'ta są bardzo mocno zbudowane, a wyżwy- 
mieniony ręczy za ich dobroć i trwałość. 840 


5—6 


| A pon eważ iustrumenta te trzyma nie w komisie, lecz za gotówkę, 
| przeto meże sprzedawać je znacznie taniej. — Mienia także za stare fortepia- 


| By 1 tanio wypożycza. 


Wchód do składa od ulicy Wałowej obok handlu żelaznego p. Gablenze. 


ME PASTILLES crPOUDRE 


DU D*BELLOG 


siczne doswiadczenia dokonane w Szpi- 
falach paryzkich dowiodiy, ż% Pastylki i 
Proszek Dra Belloc, jest nieocenionym 
środkiem w cierpieniach nerwowych 
żołądka i kirzak i w nadzwyczaj 
trudnem trawienin. Po kilku dniach 
użycia tego środza, rstają boieści Żżo- 


talia W, Smochowski. 


e > 


PTR z 


twardzenie zadawulione, a apetyt 
zwykły wraca. Wynalazca tego proszku, 
którego nżycie nigdy zaszkodzić nie może, 
uzyskał zaszczytne pochwały paryzkiej aka- 
demii medycznej. 

Dostrć można we Lwowie u ZYGMUN- 
TA RUKERĄ ap’. pod Srebrnym orłem, 
w Warszawie w składzie materjałów apta- 
cznych pp. Gallego i Mrozowskiego, i w a 
ptekach pp. Chrościekiego w Wilnie 1 Bru- 
nona Miczyńskiego w Krakowie. 501 8—0 


i uporczywe za- | Cena 1 zł. 80 centów, z opakowaniem 2 zir, wa. 


śś 


FESLAWSKIE WINOGRONA 


otrzymuje codzień świeże 


F. W. KRÓLIKOWSKI 


pod 1. 804', we Lwowie 


a zamówienia na oneż z z prowincji uskutecznia w oryginalnych koszykach za zaliczka 


SNANŃRANKSRS RNA NAS ISSRRSNNNNYU NANNAN U 


RSNSRSNNNANOKONNNĘWN AKA 


p e 


SZGZÓW. 


pocztową najakuratniej, nie rachując nic za koszyk. 


B m PA 


neina 
R. F. Daubitza Likieru ziołowego 


sporządzanego przez aptekarza 1. klasy R. Danbitaa w Berlinie, : głaczamy 
daiej co następuje: 


List dziękczynny. 


Drogi panie Daubitz! I ja ujrzałem się spowodowany używać Pańskiego 
tak wielokrotnie skutecznego Likieru ziołowego. i dziś kiedym to się vupełnie 
przekonał o doskonałej skuteczności tegoż, mogę parn złożyć najznpełniejszą 
odziękę. K»załem sobie na próbę kilka butelex Twego Likieru ze składu pana 

. Fimdeiser z Tornnia sprowadzić i uczułem zaraz po użyciu pierwszej flaszki 
nigę mych cierpień, do których należała po części niestrawność i jej skutki, teraz 
od kiedy wyżyłem kilka butelek regularnie, rzeczone cierpienia ztikły prawie zu- 
pełnie. Cieszę się najlepszym apetytem, ani krzyża ani głowa mię nie boli, sen 
mam zdrowy. słowem, mam się całkiem dobrze. 


Przyjm Pau najszczersze dzięki, które Ui składa 
Włocławek w król. Polskiem 15, marca 1864, Jnlinsz Partowicz 


kupiec 1, gildj:, 


Qiówny sklad tego Likieru dla c. k, państwa u © A. Daubitza w Wie- 
dnia Blumenatockgasse Nr. 1. 

Upoważarone składy we Lwowi* w aptece pod Opatrzaością A. BERLINE- 
RA i u ZYG. RIJKERA apt, pod Srebrnym orłem, 


Cena flaszki 1 ztr. 


a ko gą | A> we 


b a 


IN INNIN NNNNNNNHNX 


Nowo wynaleziona c. k. uprzywil. Woda zwana 


) 
która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w sku- 
tek ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skóry 
tak na twarzy, jak i ma całem cicle. Szczegółowo zaś wygładza zmarszczki, tak 
ie Sora jak i w skutek wieku pochodzące, Ta woda nadaje skórze mięk- 
ości, delikatności i połysku aksamitnego, ponieważ jest 2 naturalnej rosy m jowej 
chemicznie przyrząlzona. Podobne środki wielcrakie w tym celu były uotych- 
czas li tylko z zagranicy sprowadzane; jednax wynalazek ten, jiko pierwszy w 
kraju i najdoskonałszy utwor przy chemicznym rozbiorze c. k. wydziału w Wie- 
dnin uznany, otrzymał wyłączny e. k. przywilej. Flaszeczka z instrukcją ko- 
583 11—0 sztuje 1 złr. 30 kr. w. a. 


We Lwowie na składzie mag: PP, Kleins Wwa i Gebhardt, A. Berliner apt. 
pod Opatrznością, J. Bochnak rt Adzmsk, A. Bogdanowicz, J. Brun, Ebenberger 
spt pod Węgięrszą korong, A Horn, F. W. Królikowski, J. Reis, Z. Ruker apt. 
pad Srebrnym orłem, B. stiller, Dr Zarzycki apt. pod Złotym orłam i apt. pod 

łotym Iwem,w Krakowie J. Jaho I J. Gobi. 

Na prowincji mają: W Bochni P, Niedzielski, w Brodach Gomuliński, w 
Brzeżanach E Morl | Pat:uhech', w Brzostku P. Zieniewicz, w Buczaczu Ko- 
drębski i Korsel, w Ci<szyni» S bröder, w Czerniowcach J. Scebnórch, ~ Husiaty- 
nie Michal:wicz, w Jaworowie Lachowiez aptekarz, w J:roslawia J. Rhom, w» Ko: 
łomyi Sidorowicz i Kupfermann, w Łańcutle Swoboda, w Leżajsku St, Marech Rpt., 
w Mielen W. Satkowski apt., w Ošwięcimie Wlaszek apt, w Przemyślu Praczyński, 
w Przeworsku Świtalski, w Rzeszowie J. Schaitter i sp., w Samborze Krieg eisen 
apt., w Smoku J. Jaklitseh, w Skałacie Dziembowski, w Snkaln Grott apt, w 
Stanisławowie Stecher, w Stryja Edw. Kornberger apt., w Tarnopolu Morawetz, 
w Tarnowie J. Jahs, w Zaleszczykach Kodrebski, w Złoczowie Pettesch apt.. 
w Żółkwi Krzyżanowski apt, w Zurawnie Postępski. 

Na Węgrzech mają Da składach: w Peszcie p. Józef v. Török apt., Konies. 
gasse nr. 7. 1 apt A. Trałmnyer i Spółka. w Budzie xpt, Lndwik Bakats, w, Neu- 
sats Fr. Schreiber, C. B Grossinger, w Prescburgu Wein tabl apt. pod Świętą 
Trójca, w Debrecynie Ferdynand Góotl i Franciszek Borsos, w Miszkolen Józef 
Beszormanyył, w Koszycach Biward Eschwig i Syn, w Zagrzebin Msibic, w Wara- 
dynie Janky Antal. w Szegodynie Miehił Kovacs i Albert Kovacs, w Temeszwa- 
rze J E. Pecher. Roth, Kraal i Bzogradaz, w Aradzie Jan Szurka. Karol Ring i 
Jan Tedeschi, * Lug szn Fran. Kronnetter, w Werschetz Sebastjan Herzog, w Pan- 
czowie Hermann Graf i B. D. Nikoli s i Spółka, w Zeminin A. D. Joanovics w 
Peterwardeinie L. C. Jungniser, w Esseg Szczepan Desz:thy, w Pięciukościełach 
Ferd. Kunz =pt. » Bija Burt. Poljermanu apt., w J-ssach Iwervoli. 


NNP 


NARZUTEK 
jesiennych i zimowych 


80 1-1 


otrzymał handel mód 


WZDASISŁZAWA 


LEWICKIEGO 


plac Halicki, 


w sprzedaż komisową 


od jednego z domów Wiedeńskich, z poleceniem wyprzedania dła pilnej 


kij 


*xtorowię odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


potrzeby pieniężnej 


po zadziwiająco tanich cenach, 


RCR T IZY NEA EZ ZRZEC E ES ROAR TOK oas 
Druk Kornela Pillera. 


a= 


619 2-2 ER 


SNORNPŚNNNONNNNOKNNNN NONE 


MANTYL 


z 
~ 


c c 


7 przesołką poczt. 
z 


